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KURIER CZĘSTOCHOWSKI
in n e g o  w y d a w n ic tw a  w  z a m ia n  z a  n ie d o e ta rc z o n e . 

d o łą c z o n e  z o s ta n ą  z n a c z k i  p o c z to w e  n a  o p ła c e n ie  p r z e s y łk i  z w r o tn e j .

P P M V  n r »  O C T K J C i»  w e d łu g  c e n n ik a  N r  1: Z a  w ie rs z  m i l im e t r o w y  w  c zę śc i o g ło s z e n io w e j  24 g r .  
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c j a ln i e  w s k a z a n y m  — 25 p r o c e n t  d r o ż e j .  O g ło s z e n ia ,  k tó r y c h  w y k o n a n ie  p r z e d s ta w ia  s z c z e g ó ln e  te c h n ic z ­
n e  t r u d n o ś c i ,  25 p ro c . d r o ż e j .  P r z y  o g ło s z e n ia c h  k i lk a k r o tn y c h  r a b a t .  T e r m in  p r z y jm o w a n ia  o g ło sz eń  
d o  n a jb l iż s z e g o  w y d a n ia :  g o d z . 18 -ta  p o  p o łu d n iu .  K o n ta  b a n k o w e :  P o c z to w e  K o n to  C z e k .: W a r s z a w a

N r  656, E m is s io n s b a n k ,  O d d z ia ł  w  C z ę s to c h o w ie . K . K . O. w  C z ę s to c h o w ie .

Nr G Częstochowa, czwartek 9 stycznia 1941 r. Rok III (XXXVI)

„Przyszłość jest wiadoma tylko Bogu”
Patrycjusze rzymscy przyjęci zostali przez Ojca Św. — W swoim przemówienia 
Pius XII stwierdził: „Pokój powstanie na nowych i sprawiedliwych zasadach**

Roosevelt zatwierdzony
Kongres oficjalnie przegłosował Jego 

i Wallace's olbrzymią większością 
głosów

Waszyngton, 8 stycznia. — Kongres 
Stanów Północno - Amerykańskich w 
sposób oficjalny zatwierdził ponowny 
wybór Koosevelta na prezydenta oraz 
wybór W allace‘a na wiceprezydenta. 
Roosevelt i Wallace otrzymali 449 gło­
sów elektorskieh, zaś kandydaci repu­
blikańscy Willkie i Mc Mary — 82.

Noc sy lw e s tro w a  I dzień  now o ro czn y  za zn a­
czyły  się w  S ta n a c h  Z jednoczonych  przeszło 
150 ofiaram i śm iertelnym i, z  teg o  150 osób  p a ­
dło o fiarą w y p a d k ó w  kom unikacyjnych .

ROZPORZĄDZENIE
O ODZNACZENIACH 

Zakaz noszenia polskich orderów oraz 
odm ok Ooom lpym

Gubernatorstwie
K raków , 8 s tyczn ia . — W  dn iu  20 g ru ­

dnia 1940 r. G eneralny G ubernator dr. 
Frank w ydał zarządzenie, zakazujące no­
szenia orderów  i odznak honorowych, na­
danych przez byłe państw o polskie.

Dalsze p rzepisy  wspom nianego rozporzą­
dzenia postanaw iają , że b. obywatele pol­
scy, nie przynależni do narodu niemiec­
kiego, m ogą nosić niemieckie i austriac­
kie ordery ,i odznaki honorowe tylko za 
osobnym zezwoleniem, k tóre w ydaje na 
wniosek w łaściwy sta ro sta  powiatowy 
względnie m iejski.

W ykroczenia przeciwko powyższemu 
rozporządzeniu podlegają karze więzienia 
i grzyw ny lub fednej z tych kar.

Rzym, 8 stycznia. — Dorocznym zwy­
czajem z okazji święta Trzech Króli 
papież Pins X II. przyjął w niedzielę 
przedstawicieli arystokracji i szlachty 
rzymskiej. W przemówieniu papież za­
apelował do przybyłych o przykładanie 
się właśnie w obecnym okresie szcze­
gólnie gorliwie do dzieła chrześcijań­
skiej miłości bliźniego, po czym oświad­
czył dosłownie:

„Co stanie się w niedawno rozpoczę­
tym roku, wiadomo tylko jednemu Bo­
gu, który w  Swej- mądrości i dobroci 
kieruje drogi swojego Kościoła i ro­
dzaju ludzkiego ku tym celom, które

pozwolą zajaśnieć Jego Miłosierdziu i 
Jego Sprawiedliwości. Nasze dążenia, 
nasze modlitwy i nasze pragnienia po­
święcone są sprawiedliwemu i trwałe­
mu pokojowi oraz porządkowi świata, 
zabezpieczającemu pokój, dającemu ra­
dość wszystkim narodom i ludom, po­
kój, który powróci uśmiech na wszyst­
kich obliczach, a we wszystkich sercach 
wzbudzi hymn pochwały i dziękczynie­
nia wobec tego Boga, którego wyzna­
jemy.“

W końcu papież udzielił wszystkim 
obecnym błogosławieństwa.

Nowy zamach na fiofę francuską
„Tajemnicza“ łódź podwodna storpedowała łódź podwodną „Sfax“ i okręt-

wyczyn angielski 
Vichy, 8 stycznia. — Ministerstwo

m arynarki komunikuje, że francuska 
łódź podwodna .„Sfax oraz parowiec- 
cystem a m arynarki „Rhone“ zatonęły 
w dniu 19 grudnia wśród silnych eks- 
plozyj w czasie, kiedy płynęły z Casa­
blanki do Dakaru. Komunikat dodaje, 
że statki te zostały storpedowane przez 
pewną łódź podwodną nieznanej naro­
dowości . Zginęło 64 ludzi załogi łodzi 
podwodnej „Sfax“ oraz 16 ludzi z  za­
łogi „Rhonę“. W Vichy panuje po­
wszechne przekonanie, że te jednostki 
francuskie zostały zatopiorfh przez an­
gielską łódź podwodną.

Obie jednostki płynęły z Casablanki 
do Dakaru i zatonęły w odległości oko­
ło 60 mil od Kap duby. Co do przyna­
leżności państwowej łodzi podwodnej, 
która prawdopodobnie storpedowała 
oba te statki, nie ma dotychczas żad­
nych bliższych danych.

Łódź podwodna „Sfax“, wyporno­
ści 1500 ton należała do tego typu fran: 
euskich łodzi podwodnych, które dzięki 
wielkiemu promieniowi działania zdol­
ne były do odbywania podróży ocea­
nicznych. Spośród załogi zatonęło 64-ch 
członków, wśród nich kapitan. Czterech 
ludzi zdołano uratować.

Nowy porządek na Dalekim Wschodzie kwestię żyda lub śmlerd
Admiral Nakamura o

Tokio, 8 s ty c z n ia . •
mura omawiając sytuację wojskową na 

nie Spokojnym na łamach dzienni-

Admirał Naka-
^  ____ —  _____  .n a

ka „Hoczn Szirofiun“ stwierdza, że A- 
meryka zdaje się nie doceniać sil Japo- 
nik sącząc, żo będzie mogła powalić Ja- 
ponię przy pomocy nacisku gospodśr- 
czego. Ameryka zdaje się więc sądzić, 
że będzie mogła igrać do woli z  Japo­
nią. Japonia nie może jednak cofnąć 
się ani o k o k  wstecz, ponieważ nowe 
uporządkowanie Dalekiego Wschodu 
stanowi dla niej kwestię życia łub 
śmierci. Z tego powoda Japonia dobrze 
uczyni, jeżeli przygotuje się na  atak  
Ameryki, ponieważ tylko wówczas uda 
się może uniknąć wojny. Jeżeli nato- 
miast Japonia będzie usiłowała usu­
nąć się % pod nacisku Ameryki, ta  bę­
dzie coraz bardziej rozszerzać zakres 
twojego imperialnego rozweyu, a wów- 
rznu alarm* będzie nieuniknione.

Kabat, #  stycznia. — Ja k  oświadczył 
r/ ^znik biura informacyjnego gabinę 
*'i japońskiego, Japonia uznaje brytyj­
ski system certyfikatów morskich dla 
<4 *«'j żeglugi neutralnej za niezgod n r  
z prawom, ponieważ stanowi on ukró­
cenie praw państw neutralnych. Pro- 
test japoński w sprawie parowca 
„Kwanta M ara", zatrzymanego przy­
musowo w porcie Durban : zmnssone-

sfanewlsko Ameryki — Incydent 
Sprawa «certyfikatów morskich»
go do w yładow ania w iększej części 
swego  ładunku, mimo że nie chodziło 
tu  o kontrabandę, jest podtrzymywany 
w dalszym ciągu i stanowi przedmiot 
dalszych rokowań.

Rzym, 8 stycznia. — Jak  donosi a- 
geneja „Domei“, minister  ̂spraw za­
granicznych Matsuoka zwrócił się dziś 
do ambasadora brytyjskiego Craigic 
s prośbą o przybycie do ministenAwa 
spraw zagranicznych w sprawie incy- 
dentu na wyspach Bermudach. Jak  
wiadomo, władze brytyjskie na Ber-

w y zp n d i  # # m w d a

madach *  dnia 23 grudnia potraktowa­
ły n iegodna a prawem aiedmiu Ja- 
pośa^rh&w, adajanych z ł, do Lizbony. 
Miniatur apraw zagranioznydł Japonii 
w przebiega dziziejazej rozmowy za­
łożył wobec ambazadora brytyjaklego 

najoatrzejmy proteat, prz;I tom unikaj* u r ^ d w o  poi—  
.kroki zaatomowao* przez wkma* 

brytyjakie etapow i, nadniycie prawa 
wojenne«» i ak t nW eaalny, naroeaa- 
j y y  dotkliwie praw a imywateii Japo­
nii, bedącej krajem neutralnym.

PM# g w a p y m
WleeW eMa wel ikewa w aadeaae barny aleitaw et

Brałersłwo bronł
K raków , w  styczniu .

Z rozkazu  dziennego w łoskiego g en e ra ­
ła  lo tn ic tw a  P rico lo  dow iedz iała  sie dziś 
po raz  p ierw szy  św iatow a o p in ia  p u b li­
czna o tym , że większe s iły  n iem ieckiego 
lo tn ic tw a bojow ego zosta ły  odkom ende­
row ane n a  fro n t w łoski, celem  w zięcia o- 
becnie czynnego ud z ia łu  w  w alk ach  w  
re jon ie  M orza Śródziem nego. W  ten  spo-

W  n a s tę p n y m  n u m e rz e  

ro z p o c z y n a m y  

a * n m a c y |n q  p w b l l k q c | q  

„ S P R Z E D A N E  S K R Z Y D Ł A '
(Obrona majora Kubali)

sób n iem iecko  - w łoskie b ra te rs tw o  b ro ­
n i weszło w now ą fazę po zdan iu  już  raz  
ze św ie tnym  rezu lta tem  p ró b y  zastoso­
w an ia  w łoskich lo tn ików  do w alk  n a  fron  
cie K a n a łu  L a M anche. W alczące do tych­
czas n a  ang ie lsk im  froncie  K a n a łu  L a 
M anche s iły  w łoskie po w raca ją  rów nież 
n a  f ro n t śródziem nom orski po zeb ran iu  
bogatych  dośw iadczeń i  z łożeniu  dosko­
nałego  egzam inu  sw oich , um ieję tności i 
gotow ości do czynu. G enera lny  fe ld m ar­
szałek  K esse lring , szef n iem ieck ich  s ił 
p ow ietrznych  n a  tym  odcinku, a a  k tó ­
ry m  operow ali lo tn icy  w łoscy, w  spec ja l­
n ym  p iśm ie  do szefa w łoskiej flo ty  po­
w ie trzn e j w y raz ił uzn an ie  d la  w ielk ich  
um ieję tności i  s ta łegb  pogotow ia bojow e­
go w łoskiego ko rpusu  lotniczego.

N iem ieck ie s iły  pow ietrzne, sto jące  o- 
beem e~w  pogotow iu  do  now ych  zad ań  w  
re jo n ie  M orza Śródziem nego, sp o tk a ły  
się  we "Włoszech z radosnym  i e n tu z ja s ty ­
cznym  pow itaniem . G enera ł P rico lo  w  
sw ym  rozkazie dziennym  podk reślił do­
tychczasow e sukcesy  lo tn ików  n iem iec­
kich i  w y raz ił pew ność, że w spó łp raca  
niem ieck ie j i  w łoskiej s iły  pow ietrznej 
w yw alczy i  n a  ty  n i obszarze  decydu jące  
zw ycięstw a. P r a s a  w łoska ze sw ej s tro ­
ny  pod k reś liła  dotychczasow e n iespoty- 
kane jhwĄpe w historii sukcesy lotników 
niem ieck ich  i  e sk ad r  w łoskich d z ia ła ją ­
cych  n a  w ybrzeżu K a n a łu  L a M anche.

U dzia ł niem ieckich  lo tn ików  w  w al- 
kach w rejonie Morem Śródziemnego w 
okreWe nieaąkoócaonej jeesese walki 
pneeiwko wyspie brytyjskiej musi sta­
nowić niewątpliwą niespodmankę dla o- 
płnii ówiatowej. W rseosywistoóci jed- 
n#k to preesunięcie niemieckich i wlo- 
sWd: sil bojowych nie oznaczę nic inne­
go, jak  tylko praktyotne saatoeowanie 
niemiecko - włoskiego sojuszu wojsko­
w ym  który przewiduje nxdi*wo*ó uty­
cia fonqeeyj wojennych obu partnerów 
aojusan na  dowolnych frontach. Poza 
tym doM adcnenia aehrane dmęki prak- 
tyn»:«k''W śynt mona hyd % po-
kyikłcm anśytkowame ńa innych fron-

DkWea okoHwnoóó ttumaewea prsesu- 
n W #  nkn&edddb #  fO w W m yeh w 
tak wM kłeł Uodde na  front śródsśemno- 
moreki pekga na tym, te  niemiecki# 
straty lotnieae w dotychczasowych wal.



kach były znacznie msiejsze, n il to mu­
siano wsiąó pod uwagę na początku woj­
ny. Niemiecka flota powietrzna od po­
czątku wojny zniszczyła wieje tysięcy 
samolotów nieprzyjacielskich w walkach 
powietrznych, obroną przeciwlotniczą, o- 
raz w atakach zniżonych na ziemi, sama 
zaś poniosła stosunkowo nieznaczne stra­
ty. Straty te wskutek dalszej produkcji 
zostały wielokrotnie wyrównane, dzięki 
czemu lotnictwo niemieckie jest dzisiaj 
pod względem cyfrowym znacznie sil­
niejsze niż w chwili wybuchu wojny. 
Podczas kiedy przed nieco więcej niż pół 
rokiem ilościowo mniejsza niemiecka flo­
ta powietrzna musiała czuwać nad obsza­
rem od Przylądka Północnego aż do gra­
nicy szwajcarskiej, a  ponadto kontrolo­
wać obszar Morza Północnego i Anglię, 
to dzisiaj ta cała niemiecka flota powie­
trzna ma przeciwko sobie tylko ostatnie­
go wroga t, j. Anglię. Tym tłumaczy się 
zwolnienie większej liczby samolotów i 

'należącego do nich personelu latającego 
i obsługi ziemnej dla innych zadań.

Wielka Brytania wskutek niemieckich 
ataków została w zupełności skazana dziś

kiegokolwiok rozstrzygnięcia — ezego 
nawet koła angielskie nie są już w sta­
nie dłużej zataić — usiłuje obecnie zwró­
cić na siebie uwagę sukcesami prestiżo­
wymi w Afryce, starając się równocześ­
nie wpłynąć na wahające się nastroje w 
Stanach Zjednoczonych. Włochy zmu­
szone są w ostatnich tygodniach dźwigać 
na swych barkach główny ciężar wojny, 
walcząc na froncie północno - afrykań­
skim z przeważającymi znacznie siłami 
nieprzyjacielsłriemi. Jeżeli jednak woj­
ska angielskie mogą się wykazać pewny­
mi drobnymi zdobyczami terenowymi, 
te przecież Włochy zdołały uzyskać tyle, 
że Wielka Brytania była zmuszona skon- 
centrować wszystkie stojące jej do dys­
pozycji siły bojowe w rejonie morsa 
Sródziemngo. Na te ostatnie angielskie
rezerwy uderzą obecnie zjednoczeń© nie­
mieckie i włoskie siły powietrzne, łamiąc 
i tutaj front angielski, zaczynający już 
wewnątrz kraju wykazywać niebezpie­
czne zarysowania. • . <

Tak przedstawia się cała tajemnica 
zjawienia się niemieckich eił powietrz­
nych na froncie śródziemnomorskim, 

na defensywę, przy czym nie mogą wpro-; Stanowi ono również dowód olbrzymiej 
wadzić w błąd pojedyńccze angielskie! przewagi lotnictwa niemieckiego i nie- 
naloty na teren'Bzeszy niemieckiej, Iu j j wzruszonej pewności, iż wyspa brytyj- 
na okupowane obszary Francji, Belgii i | ska etanowi dzisiaj już tylko oblężoną 
Holandii. Angielski przemysł wojenny j twierdzę, skazaną wcześniej ety później
został upośledzony w sposób niezwykle 
dotkliwy i nie jest on w stanie w naj­
mniejszej mierze rywalizować g niemiec­
kim potencjałem wojennym. Dowództwo 
niemieckich sił zbrojnych mogło więc w 
tych warunkach wziąć na siebie odpo­
wiedzialność ppdjęcia się obecnie innych 
zadań. Anglia, która nie jest w stanie 
doprowadzić już na kontynencie do Ja­

na upadek. Obecnie także morze Śródzie­
mne, podobnie jak przed kilku miesiąca­
mi sama wyspa zostań’e okrążone ze 
wszystkich stron, tak że ta  dawna dome­
na angielska w grancie rzeczy stanie się 
niczym więcej jak  więzieniem angiel­
skiej floty i angielskiej armii wschod­
niej, więzieniem z którego nie będzie już 
wyjścia.

Zdecydowana walka do zwycięstwa
Niewzruszone witrnefó Włoch dla os! I Paktu Trzech Mocarstw — Odpowiedź 

włoskiej rady ministrów pod adresem Anglii
Rzym, 8 stycznia. — Na zakończenie | nyeh zamierzeń i absurdalnych pogró- 

dzisiejszego posiedzenia, poświęconego 
sprawomlbndżetowym, powzięła włoska 
rada ministrów pod przewodnictwem 
Mussoliniego przez aklamację uchwałę 
następującej treści:
- ' r a ę w w w m i o w  p o s i e d ź c i e  

rada ministrów zwraca się ż pełnym po­
dziwem do naczelnych dówódzców i żoł­
nierzy armii, marynarki i lotnictwa o- 
raz milicji faszystowskiej walczących na 
różnych odcinkach frontów przeciw woj­
skom brytyjskiego imperium i jego sate­
litów, przesyłając im pozdrowienia i 
stwierdzając uroczyście wobec dziecin-

Mimo niepogody zbrojne naloty
8 etyomda. — Naczelna Konwpd» AnnłlNlemiwhiej ionm nlhk

„Pomimo niekorzystnych warunków atmosferycznych zaatakowano po części 
w lotach m ifonych w ramach abromych wywiadów ważne oRekty wopw*
w  Anglii południowej i środkowej. Na jednym z lotnisk udało się ciężko 
uszkodzić pewną liczbę samolotów bombowych, znajdujących się na ziemi. -~ 
Samoloty bojowe atakowały z nieznacznej wysokości bombami i bronią me­
chaniczną obiekty kolejowe i uzyskały w pewnej fabryce chemicznej oraz w 
fabryce łożysk kulkowych wiele celnych trafień. Pojedyncze samoloty w sze- 
rogu nalotów obrzuciły bombami Londyn. Zestrzelono przy tym  balony %&. 
porowe, które apłonęły. Dalekonoóne baterie arm u lądowej j ^ ^ y  wnzorąj 
wieczór pod skuteczny ogień pewien statek nieprzyjacielski, który zbhzał się 
do wybrzeża francuskiego. Również ubiegłej nocy nieprzyjaciel n»e dokony­
wał nalotów nad terytorium Rzeszy. Jeden niemiecki samolot nie powrocil 
z lotu przeciwko nieprzyjacielowi."

Po 25-dniowej obronie padła Bardia 
Na froncie greckim zdobyło pozycje

Rzym» 8 stycznia. — Włoski komunikat wojenny z wtorku brzmi następu­
jąco: — „Ostatnie pozycje, jakie stawiały jeszcze opór w Bardia padły- 5 
stycznia wieczór.' W ojska włoskie przez przeciąg 25 dni walczyły z nieporów­
nanym bohaterstwem i zadały nieprzyjacielowi ciężkie straty . Ciężkie 
również stra ty  po stronie włoskie,] w materiałach, poległych, rannych i zagi­
nionych. W przebiegu nalotu na Tobruk strącono artylerią przeciwlotniczy 
m arynarki 2 samoloty, które spadły płonąc. N a froncie greckim dzięki sku­
tecznymi! wypadowi wojska włoskie weszły w posiadanie pewnego ważne­
go stanowiska, gdzie wpadły im w ręce broń automatyczna i amunicja, pozo­
stawione przez nieprzyjaciela. W pewnej potyczce pomiędzy patrolami, z 
której wojska włoskie wyszły zwycięsko, wzięto kilku jeńców. Samoloty nie­
przyjacielskie zaatakowały jedną z  włoskich baz operacyjnych. Artyleria 
przeciwlotnicza strąciła jeden samolot typu „Blenheim". Pewna eskadra my­
śliwców, odbywająca lot patrolowy, w czasie spotkania z samolotami nie­
przyjacielskimi 3 z nich zestrzeliła. Inna eskadra włoska pomimo niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych zbombardowała ważne obiekty nieprzyja­
cielskie. Wszystkie samoloty włoskie powróciły. W Afryce Wschodniej nie­
przyjacielskie siły zmotoryzowane zostały zmuszone do ucieczki ogniem ar- 

Na reszcie frontu działalność patroli i a rty lerii"

żek, nadchodzących z tej lub tamtej stro­
ny Oceanu a mających na celu wzruszyć 
w sile niezmienioną wierność Włoch dla 
osi oraz p-.ktn trzech mocarstw, jak rów­
nież, nie mniej, z d e c y d u ją  jra fe  walki, 
aż do ostatecznego -zwycięstwa, które -za­
pewni Włochom należne im miejścó • w 
nowej Europie a świat uwolni od święto- 
szkowatej i łupieżnej plutokraojL 

W końcu rada ministrów wyraża ewe

tylerii włoskiej.

GRECY SŁAW IĄ MĘSTWO 
PRZECIWNIKA 

Oddziały albańskie dzielnie spisują się 
po oba stronach 

Belgrad, 8 stycznia. — W  przeciwień- 
I stwie do opinii, jaką wydają Anglicy, 
1 oświadcza grecki dziennikarz Salpharis, 
i od batalionu; Adhańczyr
-kówy którzy na* początku -działań wo­
jennych przeszli na stronę grecką, wy­
b ija ją  się w walkach oddziały albań­
skie, walczące po stronie włoskiej, któ-

w górach Pindus, przy czym pewien 
batalion milicji faszystowskiej bronił 
stanowiska, atakowanego w ciągu 8 dni 
przez nieprzyjacielską dywizję do ostat­
niego żołnierza.

SILNY OPÓR BERSÄLIERÖW 
Wiesi przeprowadzają przeelwatakl 

w Grecji z coraz większą siłą 
Belgrad, 8 stycznia. D o n ie d lS  

przynoszone przez dzienniki „Politika* 
i „Vreme" z włosko-albańskiego terenu 
boju stwierdzają, że odnosi się wraże­
nie, iż włoskie przeciwataki przybiera-

ZNÓW DNDZNY OZIE# LONDYNU
C m b rn 0k # | ««l#*# w  p**wł*m|l

«hyfleWO« O«imo8«d
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mleddmlak hyl dl* *l**«ki deń* Lmmdymm 
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pmhdnł* dmmhmłmli W*»* Mmkmf. D h ^  
Ay «mm* dy*m#U ulim kiiicr mllmy m*W
w W w W  mmm* W w *  d* "*&Ą Ł w  
dyn« nmłmryj p«meel*l*t«l**ydL Mim» I* 
jednak — d* «**#» prmyznaj* d* lomdyd- 
dda ««dl* — odd** d*  nkmkoMm h m  
bo*e**l  *p**md***d m p*w*dm*mł*ni *«*- 
««# wi ę&nycb pedmrd*. WW* «m aA ś*  
*  Lmmdynla mod* mmmkołł* d* *  grmay. 
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W W N A  HANDLOWA 
NA PACYFIKU

banczyków zostało uratowane przed słowiańskie staoji granicznej na linii 
szybkim zajęciem ß o  przez Greków. — , kolejowej Belgrad — Saloniki m. in, 
W dzielności prześcigają się Albańczy- że front północny jest broniony wy. 
cy z oddziałami milicji faszystowskiej; łącznie przez bersalierów, których opór 
które początkowo brały udział w ak c ji, jest nieprawdopodobnie silny.

łeczne Wioch dorosły w całej pełni do 
ważkości wydarzeń i w tej wierze nadal 
trwać będą.

«iMkoh i  M**N xppia*ł od «hwOI *y- 
ptndwł* % R*b*uL Towariydwo *r

maforskle obawia sie, że parowiec ten 
padł ofiarą niemieckiego krążownika po­
mocniczego, spacerującego ba morzu po­
łudniowym.

O działalności niemieckiego krążowni­
ka pomocniczego wspomina również do­
niesienie . z Melbourne, przynoszące 
urzędowy komunikat znwładnmłalaey o 
zaginięciu 67 Europejczyków, znajduje- 

M# pmwóoppdóbnłe \  nlenmll w  
pokładzie Ułemlecktego krażown&a po­
mocniczego. Komunikat urzędowy nie 
wspomina jednak, co jest znamiennym, 
na jakich parowcach jeńcy ci pełnili służ- 
hę w charakterze załogi.

NINZNANA PRZYCZYNA 
w kemaatknijl kahlewij 
l l iiigkinplwa I Menm*

Newy jeeh. 8 etyoania. — Jkanoeia- 
ted Preee" donoef o podame] mew 
jkuatralla-Odna Telegram Compand 
wiademodei o przerwie w komunikacji 
Imblowej miedzy Hong-Kaugie# I Mą- 
Bill*. Kabel zoętel pwW&ipódpbąM 
przerwany w poWłśa Wysp Młpcd- 
akłdL Dotyehezaa nie uatalońo przy­
czyny przerwy.

MU*ZĄ # IĘ  PRZEKNADAC 
T m ^ e #  «ymmW  ,  A m p M PM,

W SelllMPi "Me BfłwRM}»# W

  _______  iływmlą — W po-
n i d W a k t  ą p a M a  p * Ą  B a a a a a  A b a a  
W d  « W * * ,  u W w *  w  T M g ™ "l! « Ä T w ä Ä ' a

"  '  W ^ ^ w y p # &

Pię< z poknM  p o w y k w y *  wi »W km - 
i.,i fnuienaldmi, a a P m k a t J f a ja k "

Ofensywa w Marmarika nie obroni Anglii
Oygleasalywuy mpślpresewalk ageuen wkshle| ̂WanT pbaa a eetatauayw ekrechaaka — Nad Am#H* xawl*#*l mleeUeekl mlecz

Rzym, 8 stycznia, — „W  chwili osta- przeciwko swemu ostatniemu wrogowi 
tafzgpgo ohraduudtu zrozumiemy. go ja­
kiego stopnia rozproszenie #H ańgłeL 
skich wymuSzone przez Wiochy przy- 
czyuł sN do przypłeczętowaula load*
AngHł" — oświadcza dyplomatyczny 
współpracownik agencji Stef ani. Fakt, 
że pierścień około wyspy brytyjskiej za­
cieśnia się coraz bardziej, Jak również 
stale wzrastająca ilość łodzi podwod- 
nyd% osi nie pozwalają Anglii na żywie­
nie nadziel co do poprawy jej sytuacji.
W związku t  tym dyplomatyczny współ 
pracownik agencji Stefan! przypomina, 
ś# w czasie wojny światowej doki nie­
mieckie wypuszczały seryjnie na morze 
30 łodzi podwodnych mlealecżhle. Obec­
nie Niemcy We wszystkich portach, po- 
na zatoce Biskajskiej trzymają w pogo- 
ęeąwazy od Norwegii, a skończywszy

i # w e *  »Oy *  o m b te e a e x m  mhdm

Ta groźbie ciążąca jak zmora na wysp# 
brytyjskiej powodują Anglię do p o #
mowania różnych przedsięwzięć na da­
lekich frontach. Tu należy też szukać 
powodu brytyjskiej ofensywy w Mar- 
marlka dokonanej przy pomocy zmazo- 
oranych tanków, okrętów I lotnictwa, 
ofensywa ta jednak nawet w najmnW- 
szym stopniu nie może wpłynąć na los 
wyspy brytyjskiej. Naród włoski z de­
ma zdecydowany jezt poprowadzić # 
sppjoę ag do kodca. Oż stanowi grant* 
wy blok, który świadomy swej siły u* 
potrzebnie ubiegać się o pomoc hmyd 
państw, podczas kiedy WleOra Brytan* 
jezt zmuszona szukać pomocy nawet żż 
cenę odstępowania części swojego He- 
perlum, co stanowi wyraźny dowód 
przewagi mocarstw osi I A#t_
gR.

p W #  pod füg* (baęusk*. Statki te 
pmakd aj* na w ry* pokłada* Mońki 
wandkłśgo redaajm aywnoścl Doty*-

S 4 « » Ä S ’X :nwąy pzasa łwytnsha okręty wqjanna.

S tĘ B iE
wym wyr*# a*. ü  Hopkins byhte wM 
możność aaiakłsor zdać sobie sprawo 
adożklsgo egwmilmn. laid idala Anglia.

-Coventry, Birmingham, Bristol Sb«L 
Held I Manchester" — Maze dziennik do- 
skrwnle — -stanowić bed* naoczne do- 
wody, wystarczy mu jednak obiektyw» 
uy an t ok* na City.„ W  — Hóm 0#MT0#CI

eä5  Weeowal Artanr Oreemwood», s*  
nW a b *  Mü przewo*kzatym  -knao» 
ielgekckodlmoowy pozäkodczeokiw* 
oy , oraz młułatra zaopatrzeni* zlr Az» 
drew Duóuana kierownikiem -KomlW# 
prodakek Importowef.
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De Gaulle— bralobójczym podpalaczem
Charka äduurua publikuj* aauauayjuy dakiuiiaul w  -AeUuu FrauaalaW 

W  Loudynla pud *#Wę - lu ł aMlpiu aa SSaraW  razmyNa aR »ad «adh ad 
projaMaad

Genewa, 8 stycznia. — Na lamach 
..Action Francaise“ z dnia 5 stycznia pu­
blikuje Charles Mauras list pewnego wy 
sokiego oficera francuskiego, który bez­
pośrednio po zawieszeniu broni przeby­
wał w Anglii i spędził tam kilka miesię­
cy, śledząc bacznie wszelkie pociągnię­
cia exgenerala de Gaulle.

W liście tym stwierdził ów francuski 
oficer, że de Gaulle jest ośrodkiem pew­
nej kliki składającej się z b. dziennikarzy 
żydowsko-francuskich. Przedsięwzięcie 
b. francuskiego generała opiera się na 
wskazówkach „Intelligence Service“ a 
jej celem jest od początku wywołanie 
wojny domowej we Francji. Nici tego

przedsięwzięcia trzyma w swych rę­
kach angielski general Stears, będący 
żydem, a równocześnie przyjacielem i 
osławionym doradcą premiera Chur­
chilla. Ów Stears to osobistość, która w 
roku 1940 przekazała b. premierowi Paul 
Reynaudowi „wspaniały" projekt unii 
francusko-brytyiskiej.

Nie ulega, najmniejszej wątpliwości — 
pisze następnie oficer francuski — że 
wszystkie przedsięwzięcia de Gaulle po­
zostają pod całkowitym i wyłącznym 
.protektoratem jego brytyjskiej królew­
skiej mości. Francuzi odgrywają rolę 
marionetek 1 pajaców i nie zasługują na 
to, aby im wierzyć.

K O M UNIK AT REUTERA  
Z * *  Zaległ#*» dwie eegleWd# ladzie 

gałrelew#
San Sebastian, 8 stycznia. — Agencja 

Reutera podaje do wiadomości komuni­
kat admiralicji brytyjskiej o zatopieniu 
łodzi patrolowych „Kennymoe“ i „Har- 
vestgleaner“. Rodziny ofiar zostały o 
wypadku powiadomione.
.C ELN Y  PO CISK  O ZMIERZCHU"
Brytyjskie bajeczki na temat uszkodze­
nia niemieckiego, kontrtorpedowca — 
dla łatwiejszego zatuszowania własnych 

strat
B erlin , 8 sty czn ia . — W  o fic ja ln e j p u ­

blikacji z ubiegłej niedzieli tw ierdzi b ry ­
tyjskie m inisterstw o lotnictw a, jakoby sa­
moloty b ry ty jsk ie  służby obrony w ybrze­
ża m iały  o zm ierzchu poprzedniego dnia 
zaatakować w porcie B rest niemiecki 
kontrtorpedowieo trzem a celnym i poci­
skami.

Jeśli A nglicy podają do wiadomości te ­
go rodzrju  fałszyw ą inform ację, to  rzecz 
prosta, chętnie pow ołują się na zmierzch. 
W ypadek ten  m a raczej n a  celu system a­
tyczny sposób tuszow ania w łasnych stra t, 
w ym yślając rzekome sukcesy, D.N.B. do­
wiaduje się, że żaden niem iecki krążow-

REWELACJE '  ;
-CHICAGO TRIBUNE"

Czyżby korytarz ze Stanów ZJedn. 
na Alaskę przez Kanadę?

Sztokholm, 8 stycznia. — W kore­
spondencji własnej z Nowego Jorku do­
nosi „Goeteborgs Morgenpost“ o planie 
stworzenia korytarza ze Stanów Zjed­
noczonych na Alaśkę, który to korytarz 
miałby przechodzić przez teren Kanady.

Z informacji opublikowanej przez 
„Chicago Tribune“ wynika, iż w  chwili 
obećnej ma miejsce wymiana poglądów 
na ten temat między czyhnikaml Sta­
nów Zjednoczonych a czynnikami kana­
dyjskimi, przy czym jest mowa o kory­
tarzu poprzez terytoria kanadyjskie, 
który by stanowił bezpośrednie połącze­
nie Stanów Zjednoczonych z Alaską. 
Wspomniany plan ma naTsetu rozszerze­
nie i rozbudowanie na Alasce baz obron­
nych.

Jakie postępy poczyniły rozmowy na 
temat korytarza kanadyjskiego szwedz- 
kl dziennik nie wzpomlna. zaelanbdnc de 
brakiem bliższych w tej mierze informa- 
cyj. Nie jest jednak rzeczą wykluczoną, 
że sprawa ta  zostanie załatwiona aa tej 
samej drodze Jak w swoim czasie otf- 
stąpienle 50 amerykańskich kontrtorpe-

dowców na rzecz Anglii w zamian za 
przekazanie przez Anglię na rzecz Sta­
nów Zjednoczonych baz obronnych ma­
rynarki wojennej.

NOWY D A B IN E T  W  FIN LA N D II
Premierem został J .  W. Ranged

H elsin k i, 8 s tyczn ia . — N owy g ab inet 
f in lan d zk i m a  m iędzy  in . sk ład  n as tę p u ­
ją c y : p re m ie r : J „  W . B an g e ll (b ezp a rty j­
ny ), sp raw y  zag ran iczn e  W . W ittin g  
(p a r t ia  konserw aty w n a), sp raw y  wewn. 
E rn s t v. B o rt (szw edzka p a r t ia  ludow a), 
m in is te r  obrony  R . W a ld en  (p a r tia  kon­
se rw aty w n a), fin an se  M. P e k k a la  (so- 
c ja l-dem okra ta ), o św ia ta  A. K ukkonen  
(ag ra riu sz ), ro ln ic tw o  K allio k o stk i (a- 
g ra r iu sz ) , han d e l S alm io  (socjal-demo- 
k ra ta ) .

ZWROT ZADINIONEOO M IEN IA  
W E  FRANCJI

P * * * W *  ip * e j* łn * Mer« 
zmgłmlem j wlemu lcl"

Zurych, 8 stycznia. — Ja k  donoszą 
z Paryża w krytycznych dniach m aja 
i  czerwca wywieziono z Paryża prze­
szło 17.000 wagonów kolejowych z me­
blami i  innymi nieruchomościami. 
Przedmioty- t o  iwetałyr. obeemea-wystai- 
wione w  wielkiej bali jednego »  dwor­
ców kolejowych. Przez cały dzień prze­
ciągają tam ludzie, szukając swoich 
własności. Na ogólną liczbę przeszło 
100.000 zgłoszonych stra t zdołano już 
zwrócić zguby w 25.000 wypadków. W 
obecnej chwili 5 biur urzędowych w 
Paryżu zajmuje się zwrotem zagubio­
nej własności. Również w innych mia­
stach Francji otwarto 27 podobnych 
biur. Przedmioty, których właściciele 
nie znajdą się, zostaną później wysta­
wione na licytację.

TROPAMI 
„LATAJĄCEGO HOLENDRA"^ 
0*1*» **l»m#» ****** „Q**** 

EM*»h, # " d* K »#,: M **
Nowy Jork, 8 stycznia. — Według ko­

munikatu brytyjskiego ministerstwa ko­
lonii olbrzymi parowiec „Oueen Elisa­
beth“ przybył z Nowego Jorku do Kap- 
sztadtu. Jak wiadomo dość dawno już 
parowiec ten uciekł z Anglii w  najwięk­
szej tajemnicy i schronił się w Nowym 
Jorku.

W data Nowelo Roko znaleziono na wyspie 
Maliorce, leżące! na Morza Śródziemnym, ba­
lon zaporowy pochodzenia angielskiego. W Jego 
wnętrzu znaleziono dwie rary okręcone warstwą 
gmgy I wygasły hut.

Brytyjscy marynarze cenig swe życie
W *  g#M # * * # # # " * * » *

SzWrkWm, 8 styczni*. — Naród bry­
tyjski zaczyn* bać *1* morza. WleUm 
Brytada de  jest h i  obecade w stanie 
dostarczyć marynarzy swojej Bocie ban- 
dlowej. Wedlu* doulealenl* goteborsklej 
.Oazety Handlu I Żeglngr z Londynu, 
brak marynarzy *  brytyjskiej Bocie ban

! a s * A « x “ . a
przed duiym ryzykiem jazdy *  brytyj- 
akWi transportach konwojowanych spo- 
wodowała — jakdonoal dalej wymie­
niony dzknuh — ie  brytyjscy maryna­
rze w włeh wypadkach wam lądować 
w cudzych portach uli w portach a*» 
gtdskłck.

Fakt. że brytyjscy marynarze wob« 
dzid raczej Idć do wlezienia, jak obsługi­
wać okręty transportowe do Anglii wy­
nika z poniższego doniesienia urzędowej 
aeendl WaensAAW _nWra" a Alemetraa

urn a b #  # yn#V  d e  A n #

Według two donłedeala w eznełeaata*. 
tnłch dwlat wielu marynarzy angielskich 
tAredÓw handlowych w Gibraltarze zo­
stało skazanych na grzywny z powoda 
najróżnorodniejszych przestępstw. Ma­
rynarze odmów* jednak zapłacenia 
tych kar. WołaU od dać d e  zamknąć w 

tam do dztskjazego 
u uniknąć nłebue- 
Angl'L Okręty nie 

moglyztegoeówodu wyphmąćzpor 
tówlezyrdątmrenme poezeklwaala sa 
rezerwowymi marynarzami 

Dodesłeułe hlazpaóskle zaaaraża. że 
już często zachodziły wypadki stosowa­
nia preez członków angielskich załóg 
okredoerach metody narażenia sie na ka- 
re przed wypłynięciem z portu, aby do­
stać sie do wlezienia. Zwlekana to jesz­
cze brak oba hel okretnwel we Oode 
brutolsktel

tyce sur. woran wo ua

S S i A m t
pleczud podróży do Az

Kronika roku 1940
Upadek Sollum —  Pak# Tnceth Motarmłw

15 września: Upadek Sollum, pierwszego bastio­
nu Anglików w Egipcie.

1? września: Wizyta hiszpańskiego ministra 
spraw wewn. Serrano Sunera u Kanclerza 
Hitlera.

18 września: Minister spraw zagrań, von Rib* 
bentrop udaje się do Rzymu celem odbycia 
konferencji z Mussoliniem i br. Ciano.

19 września: Setny alarm powietrzny w Londy­
nie.
Brytyjskie lotnictwo dokonuje zamachu 
zakłady lecznicze w Bethel.

25 września: Zdradziecki napad Anglików na 
port Dakar we francuskiej części Afryki Za­
chodniej został odparty.
Na mocy porozumienia z  Francją, japońskie 
wojska wkraczają na teren Indochin.

24 września: Kapitan marynarki Prien zatopił 
dotychczas 151.400 brt.
Powtórne bombardowanie Gibraltaru przez 
eskadry francuskich samolotów bojowych.

25 września: Komisarz Rzeszy w Norwegii, 
Gauleiter Terboven oświadczył: norweska 
rodzina królewska nie powróci więcej na 
tron. Kierownictwo spraw rządowych obej­
ma komisaryczni radcowie państwa. Dawne 
stronnictwa polityczne ulegną rozwiązaniu. 
Droga do wolności i samodzielności prowa­
dzi przez „zebranie narodowe“. 
Niemiecko-sowieckie rokowania w Kownie 
w sprawie przesiedlenia Niemców z  Litwy.

27 września: Państwowy akt w gmachu kan­
clerskim: podpisanie Paktu Trzech Mocarstw 
Niemcy-Włochy-Japonia przez Ribbentropa, 
Ciano i Kuruśu.
Rządy Niemiec, Włoch i Japonii wychodzą 
z założenia, że celem utrzymania trwałego 
pokoju każdy naród musi otrzymać należną 
mu przestrzeń w świecie. Dlatego postano­
wiły one współpracować i wzajemnie popie­
rać się w swych dążeniach w obszarze wiel- 
koazjatyckim, oraz w obszarach europej­
skich, przy czym wytknęły sobie za cel głów­
ny stworzenie takiego nowego porządku, 
któryby się przyczynił do wzrostu i dobro­
bytu narodów. Ponadto jest życzeniem rzą­
dów trzech mocarstw rozszerzyć współ­
pracę z tymi narodami, które byłyby zdolne, 
dzięki swym wysiłkom, nadać podobny kie­
runek akcji trzech mocarstw, by pokój świa­
towy mógł być urzeczywistniony jako ich 
końcowy, wysiłek. W. związku z tym rządy 
Niemiec, Włoch i Japonii zawarły następują­
ce porozumienie:
Artykuł I) Japonia uznaje 1 respektuje prze­
wodnictwo Niemiec 1 Włoch w tworzeniu 
nowego porządku w Europie.
A rt 2) Niemcy 1 Włochy uznają 1 respektują 

; przewodnictwo Japonii w związku ż  tworze- 
W e tó ^ tfo W fiP W W k tr^ -o b sź a iW  wtelko- 

azjatyckim.
Ribbentrop: „Bolesny cios wymierzony prze­
ciw międzynarodowym sprawcom przedłu­
żania wojny i sprzysiętonym jej wyznaw­
com. Ten potężny 250 milionów mieszkańców 
liczący blok jest fundamentem nowego po­
rządku światowego.“
Piąta rocznica powstania nowych niemiec­
kich łodzi podwodnych. W wojnie % Anglią 
zatopiono dotychczas 3,12 mflj. brt. przy po­
mocy łodzi podwodnych.
Ataki powietrzne przy udziale większych 
jednostek na Londyn, Bristol i Liverpool. Ze­
strzelono 101 samolotów brytyjskich,

@6 września: Olbrzymi pożar w Londynie I Li- 
verpoolu. Zestrzelenie 68 samolotów brytyj­
skich.
Konferencja Serrańo Sunera z Mussolinim 
w  Rzymie.

% października: Podpisanie niemiecko-sowiec- 
kiej umowy kolejowej.
Churchill ustępuje ze stanowiska premiera 
rządu, a równocześnie na życzenie Churchilla 
ustępuje ze stanowiska przewodniczącego

. partii.
8 października: Kanclerz Hitler i Mussolini spo­

tykają się na Brennerze. celem odbycia kon­
ferencji w obecności minstrów spraw zagra­
nicznych I feldmarszałka Keitla.

8 października: Marszałek lotnictwa sir Char­
les Portal mianowany szefem królewskich 
sił lotniczych.
Kapitan Wick osiąga pora* 41-szy zwycię­
stwo powietrzne, uzyskując „gałązkę dębo­
wą“.

f  października: Churchill wybrany przewodni­
czącym stronnictwa konserwatywnego. An­
glia oświadczyła Japonii fakt powtórnego 
otwarcia szosy burmaósidej, która bezpo­
średnio potem została przez japońskie samo­
loty obrzucona bombami

16 października: Włoska marynarka wojenna 
zatopiła w ciągu 4-ch miesięcy trwania woj­
ny 18 brytyjskich łodzi podwodnych.

I f  października: Rekonstrukcja gabinetu hisz­
pańskiego: ustąpienie ministra Beigbedera, 
mianowanie Serrano Sunera ministrem spraw

Wysiłki Edens w Kairze w  celu wpędzenia

18 października: Niemieckim łodziom podwod­
nym powiodło się w  ciągu jednej nocy zato­
pić 26 parowców © łącznym tonażu 150.000 
brt. płynących w ubłczpfeczonym konwoju 
brytyjskim. Był to największy i uświęcony 
Mkceaem zWwowy atak lodd podwodnych

19 października: Nalot wtesldcb bombowców 
na centralne magazyny ropy na wyspie Bah­
rein w Zatoce Perskiej. W dągs *«h  miesię­
cy trwania wojny zestrzeliło włoskie lotnic- 
swo 3M aaghWdeh aamu b tdw.

3# października: Nowy poważny sukces nie­
mieckich łodzi podwodnych: w  ciągu jednej 
nocy zniszczono 17 statków brytyjskich, pły­
nących w transporcie konwojowanym.

23 października: Kanclerz Hitler odbywa roz­
mowę z wicepremierem Lavate® Francji 

* paźdderWka : Spotkanie HUkra a geoeraB» 
Franco na granicy francusko-W««^a a

24 października: Rozmowa marszałka Pótaina 
Kanclerzem Hitlerem na ziemi francuskiej.

26 października: Kanclerz Hitler powierza mar­
szałkowi Rzeszy Göringowi wykonanie dru­
giej 4-latki.
Powstanie nowej komisji dunajowel bez 
udziału Anglii 1 Francji

27 października: Brytyjski statek transportowy 
„Empress of Britain“ (pojemn. 42.000 brt) za­
topiono w akcji wspólnej lotnictwa i łodzi 
podwodnych.

28 października: Spotkanie Hitlera i Mussolinle- 
gp we Florencji. Podjęcie prac dla przyszło­
ści Europy.
Wiochy domagają się udzielenia przez Grecję 
gwarancyj neutralności i opuszczenia baz 
obronnych. Grecja odrzuca notę: bezpośred­
nio potem wojska włoskie o wczesnych go­
dzinach rannych tegoż dnia rozpoczynają na 
granicy Albanii akcję bojową.

29 października: Dzień wielkich akcyj bojowych 
nad Anglią: na Londyn zrzucono kilkaset ty­
sięcy kilogramów pocisków bombowych. Po­
raź pierwszy włoscy lotnicy biorą udział 
w akcji przeciw angielskim wyspom.

S listopada: Kapitan marynarki Kretschmer osią­
ga 217.198 b r t  zatopionego tonażu nieprzy­
jacielskiego i otrzymuje „gałązkę dębową".

4 listopada: Wcielenie strefy międzynarodowej 
Tangeru do Hiszpanii.
Moskwa odrzuca protest Anglii s  powodu 
przekształcenia komisji dunajowej.

8 listopada: W kampani wyborczej przeciw Wil- 
kierau zwycięża Roosevelt stając się-poraź 
trzeci prezydentem Stanów Zjednoczonych.

Komendą. ^ U v Nlendęcti=l!:, -Od 
początku działań wojennych lotnictwo i ma­
rynarka wojenna zatapiają ponad 7 milionów 
b r t  tonażu nieprzyjacielskiego.

8 listopada: Wojenna mowa Hitlera do członków 
starej gwardii w piwnicy monachijskiego 
„Löwenbräu" symbolizująca siłę i pewność 
zwycięstwa. „Bezwarunkowo jestem pewny 
sukcesu!"
Brytyjskie lotnictwo zaatakowało w nocy 
Monachium.

I  listopada: Zgon Chamberlaina.
Generał Soddu obejmuje komendę wojsk, 
operujących w Albanii.

16 listopada: Napad zdrajcy de Gaulle na Libre­
ville (francuska Afryka podzwrotnikowa).

12 listopada: Wizyta Molotowa w Berlinie. 
Pierwsza zagraniczna wizyta oficjalna szefa 
rządu sowieckiego. Dłuższa rozmowa z  Hit­
lerem. Mototow pozostaje do 14 listopada w  
stolicy Niemiec, odbywając rozmowy z Hit­
lerem i Ribbentropem. Mołotow przyjęty 
przez Göringa i Hessa.
„Wymiana zdań — jak informuje końcowy 
komunikat o wizycie — odbywała się w at­
mosferze wzajemnego zaufania i doprowadzi­
ła do obustronnych psrozsmień w  wielu «*£=_. 
nych zagadnieniach, interesujących zarówno 
Niemcy jak i Związek Radziecki.“

14 listopada: Odwetowe uderzenie lotnictwa 
niemieckiego za zamach na Monachium: po­
nad 500.000 kg pocisków bombowych zrzuco­
no na Coventry. Niemiecka artyleria prze­
ciwlotnicza zestrzeliła 13 bombowców an­
gielskich w czasie ataku na Berlin.

15 listopada: Konferencja wojskowa aiemfecfce- 
włoska w Innsbnicku. Na czele delegacji 
marszałkowie Keitel i Badogiło.

16 listopada: Włosi zacięcie walczą na greckim 
froncie. 5

18 listopada: Ciano i Serrano Saner z  wizytą 
u Adolfa Hitlera.
Wielkie przemówienie Mussoliniege ku upa­
miętnienia rocznicy 18 listopada 1936, w któ­
rym to dniu Liga Narodów uchwaliła sankcje 
przeciw Włochom. „Anglia, Kartagina czasów 
obecnych musi być zniszczona!“

19 listopada: Jako odwet za ataki lotnictwa bry­
tyjskiego aa dzielnice mieszkaniowe Hambur­
ga, Bremy I Kilonii niemieckie lotnictwo 
zniszczyło Birmingham.
Wizyta króla Borysa bułgarskiego u Hitlera.

31 Dstopada: Hitler, Ribbentrop, Ciano, Teleky 
i Csaky we Wiedniu. Przystąpienie Węgier 
do Paktu Trzech Mocarstw.
Wicemarszałek brytyjskiego lotnictwa Boyd 
Awer Tudor dostał się do niewoli włoetiei. 
lądując przymusowo urn Sycylii.
Niemiecki© łodzie pościgowe zatopiły w ak­
cji na wodach Atlantyku 212.600 brt.

*  #rt##*da* Przyjazd da Bartka awfa pad- 
romańskiego Anfoseseti t ministra spraw 

_  _ a. la łpda S M * y .
3# Brtapada: Pm yatopW e RmmmU de Pakt* 

Trzech.
Birmingham powtórnie zaatakowany I obrzu­
cony 300.060 kg pocisków 'rombowych.

34 Hftopada: Przyjazd do Berlina dra TuM,
przywódcy słowackiego ruchu wolnościowe- 
go. Podpisanie aktu przystąpienia SłowacI 
do Pakts. Trzech Mocarstw,

ft). & a j



Z CZĘSTOCHOW Y i OKOLICY
S ty czeń  #  Dziś: M arcjanny, Jak .

^  I  Jn tro : A gatona, W ilk,
1  W schód słońca o godz, 9,69 

I Zachód „ „ 17,07

Dziennik Rozporządzeń wychodzić będzie 
w Jednym wydaniu. Rozporządzeniem z dn. 
18. października 1940 roku wprowadzono 
„Dziennik Urzędowy d la  Generalnego Gu­
bernatorstw a“. W  związku z tym  stało się 
zbyteczne w ydanie części II-g iej „Dzienni­
ka Rozporządzeń", ja k a  m iała się ukazać. 
G eneralny G ubernator zarządzi! przeto, by 
część I-sza i II-g a  „Dziennika Rozporzą­
dzeń“ w ychodziła w przyszłości znów w 
jednym  w ydania.

Dodatkowe pociągi. N astępujące pociągi 
kursować będą aż do odw ołania również po 
5, stycznia 1941 r„ t  j. po czasie wzmożonego 
ruchu kolejowego świątecznego: L in ia  530 
poc. osob. 1052/1055 W arszaw a — Koluszki, 
poc. osob. 1055/1060 K oluszki — Częstochowa. 
L in ia  530-c poc. pośp. 61/62 B erlin  — Poz­
nań — W arszaw a. L in ia 530-d poe. pośp. 
207/208.K raków  — Kielce W arszaw a. L in ia 
531 poc. osob. 802/803 K raków  — Przem yśl. 
L in ia  531-a poc. przyśp. 343/344 K raków  — 
Zakopane. L in ia  531-k poc, osob. 582'585 No­
w y Sącz — K rynica. L in ia 531-m poc. osob. 
706/705 S tróże — Nowy Zagórz. L in ia  532-a 
poc, osob. 1520/1533 Siedlce — W arszaw a. 
L in ia 532-b poc. osob. 1550/1555 M ałkinia — 
W arszawa. L in ia  532-f poc. osob. 1628/1625 
Lublin  — Rozwadów. L in ia  532-h/k poc. 
osob. 562/563 Rozwadów — Sandom ierz — 
Dębica. L in ia  532-k poc. osob. 574/575 S an­
domierz — Rozwadów — Przew orsk.

Obowiązek sk ładan ia  wykazów nierucho­
mości 1 lis t szczegółowych. W  term inie do 
15. s tycznia b. r. wszyscy właściciele nie­
ruchom ości obow iązani są  złożyć urzędow i 
skarbow em u w ykazy nieruchom ości w edług 
wzoru N r L  W ykazy te  należy składać dla 
każdej nieruchom ości, należącej do jednej

lub  k ilku  osób, lecz nie przedzielonej ulicą, 
placem la b  cudzą w łasnością. Dotyczy to 
również gruntów  niezabudowanych.

P onadto  posiadacze mieszkań w inni w y­
pełnić form ularze N r 2» w  k tó rych  zamiesz­
cza się listę  szczegółową w szystkich osób, 
które, zam ieszkując w danym  lokalu w  dn. 
15. grudnia, były  nieobecne czasowo. L isty

te, dołączone do wykazów nieruchomości, 
oddają gospodarze w urzędzie skarbow ym .

W yjaśnienie. Do zamieszczonego we 
w czorajszym num erze naszego p ism a ne­
krologu zak rad ł się błąd, k tó ry  niniejszym  
prostujem y. M ianowicie Zarząd Spółdzielni 
„Jedność“ i „Społem“ w yraził swoje w spół­
czucie nie S tanisław ow i, a Bolesławowi 
Dziekanowi.

W  związku z powyższym prosim y e nad­
syłanie w yraźnych rękopisów, celem un ik ­
nięcia na przyszłość podobnych pomyłek.

Z TOMASZOWA MAZOWIECKIEGO
Cd«r*#M# M ym M w #w łw« pinmlm l
We wsi S tolnik i, gm iny Gorbatowice, 

pow iatu tom aszowskiego w ydarzył się o- 
etatnio pożar, pastw ą którego padło k il­
kanaście budynków. Ogień w ybuchł w za 
grodzie M ikszy Józefa, gdzie z n ieustalo­
nej na razie przyczyny zapaliła  sie stodo­
ła. W skutek sprzyja jących Warunków o- 
gień przerzucił s ię  n a  sąsiednie budynki. 
Pom im o usilne j akcji ratunkow ej pożar 
objął zagrody czterech gospodarstw  i s tra ­
w ił doszczętnie ogółem czternaście budyn­
ków ogólnej w artości około 45 tysięcy zło­
tych, B udynki by ły  ubezpieczone. P rzy ­
czyna pożaru na  razie nie znana. Zacho­
dzi podejrzenie , podpalenia. P o lic ja  pro ­
wadzi dochodzenia w poszukiw aniu w in­
nych. (s).

Nieostrożność przyczyną pożaru 
I poparzeń czworga lodzi

N ieuw aga je s t n iejednokrotnie p rzy­
czyną ciężkich s tra t  i nieszczęść. Tak by­
ło w łaśnie w Inowtodziu. M ianowicie w 
m ieszkaniu K w iatkow skiej M arianny  (By- 
nek n r. 15). Podczas nalew ania przez 
K w iatkow ską n a fty  do lam py, wskutek 
n ieuw agi K w iatkow skiej n a fta  się rozla­
ła, a  ponieważ działo się to w pobliżu o- 
gn ia , rozlana n a f ta  m om entalnie zajęła 
się płom ieniem , pow odując pożar w miesz­
kan iu . Z najdujące się w  m ieszkaniu oso­
by, a  m ianow icie K w iatkow ska w raz z

dwojgiem dzieci i żyd, n ie jak i Rubin Mo­
tel ulegli ciężkim poparzeniom.

Dzięki natychm iastow ej akcji ra tu n ­
kowej, ogień ugaszono. S tra ty  na razie 
nie ustalone. Ciężko poparzonych przewie­
ziono do szpitala  w Tomaszowie Maz.

N a m arginesie powyższego w ypadku do­
dać należy, i i  coraz częściej słyszy się 
i czyta o podobnych nieszczęściach. Przy? 
czyną praw ie zawsze je s t nieuw aga, nie­
ostrożne obchodzenie się z ta k  ła tw opal­
nym  m ateriałem  ja k  nafta , a  w  w ynika 
p ad a ją  o fiary , n iejednokrotnie śm iertel­
ne. Tak w  interesie w łasnym  ja k  i w in ­
teresie ogółu należy pam iętać, żeby z na f­
tą  czy benzyna obchodzić się ostrożnie _ i 
n igdy  nie zbliżać się przy  m anipulow aniu 
tym i p łynam i zbytnio do ognia. Inaczej 
grozi nieszczęście. (s).

Z RADOMSKA "
Osobiste

B urm istrz  m iasta, p. W ładysław  Stanek, 
w yjechał obecnie na k ró tk i 6-dniowy urlop. 
Zastępuje go w  spraw ach urzędowych se­
k re tarz  Zarządu M iejskiego, p. Stokowski.

Skradli świni*
U  mieszkańca w si K ory to  gm iny M a­

słowice złodzieje sforsow aw szy drzwi 
chlewu, skradli św inię w agi około 100 kg 
w artości dwieście złotych.

"TaJemez Fremldel*
.GOSPODARKA
sal. Hąlsr®w®Li©g© 5 . 

d a la  9, 10 1 11 s tyczn ia  1941 roku. 
P oczą tek  o godzin ie  19-e j wlecz.

NAWIĄZANIE SŁUŻBY POCZT»
WEJ Z ESTONIĄ, ŁOTWĄ I LITWA

Kraków, 8 stycznia. — Po przyłącze- 
nin Estonii, Łotwy i Litwy do Związku 
Socjalistycznych Sowieckich Republik, 
obowiązują z mocą natychmiastową dla 
przesyłek pocztowych wszelkiego rodza­
ju, do i z włączonych obszarów, te < 
me opłaty, warunki przesyłania i przepi­
sy odprawy pocztowej, jakie obowiązują 
dla przesyłek pocztowych w komunikacji 
ze Związkiem Socjalistycznych Sowiec­
kich Republik.

Komunikacja telegraficzna, telefonicz­
na i radiowa z wymienionymi trzema kra 
jami odbywać się będzie pod tymi samy­
mi warunkami, jakie obowiązują w ko­
munikacji z całym obszarem Związku So

Dla telegramów do wymienionych 3-ch 
krajów, nie będących już samodzielnymi 
członkami światowego związku poczto­
wego, obowiązuje od dnia 1 stycznia 1941 
iroku ta  sama taryfa opłat, jaka dla te­
legramów do Związku Sowieckiego.

URUCHOMIENIE W  WARSZAWIE 
BIURA PODROŻY 

.HAMBURG -  AMERYKA"
Warszawa, 8 stycznia. — Znana nie­

miecka linia okrętowa „Hamburg - Ame­
rika - Linie“ uruchomiła przed niedaw­
nym czasem na terenie Warszawy biuro 
podróży .połączone z kantorem porady 
dla emigrantów .Biuro to mieści się przy 
ul. Marszałkowskiej 154.

P o d z ię k o w a n ie
Tym wszystkim, którzy wyrazili nam swoje współczucie i oddali ostatnią 

przysługę drogim nam zwłokom ukochanej naszej córeczki

& f  »

H a l i n k i  M a r i i  K im ló w n y
szczególnie: W. P. Basistom, dyr. Antoszkowi, W. P. Grzywińskiemu, 
Kołakowskiemu, Piłatowiczom, Kopankom, Sławińskiemu, Przyjaciołom, 
Sąsiadom, Krewnym rodziny Dziubków składamy serdeczne podziękowanie

R o d n c e  1 M & d m m .

w a n m t H c M *  s e m # K a » m m t n m # c S # K T « g
Es wird bekanutgegeben, dass alte Besitzer von Fahrrädern dieselben registrieren 

und mit einer Nummer für das Jahr 1941 versehe«! müssen.
Der Registrierung and Nummerierung unterliegen nicht:

!. Fahrräder, die von staatlichen, militärischen und kommunalen Behörden zu Dienst­
zwecken gehalten werden.

2. Fahrräder, die von Reichsdeutschen gehalten werden, die im Gebiet der Stadt 
Tschenstochaa amtlich tätig sind.

3. ln begründeten AusnahmefSüen kann die Stadtverwaltung jiie Registrierungsgebühr 
ganz oder teilweise erlassen.
Die Registrierungsgebühr einschliesslich der Fahrradnummer beträgt ZI. 5r -  jährlich. 
Die Besitzer von Fahrrädern sind verpflichtet, die Fahrräder für das Jahr 1941 bis • 

spätestens 31. März 1941 in der Stadtverwaltung Tschenstochaa — Finanzabteilung — 
Zimmer Nr. 7, Schalter Nr. 3 zu registrieren und die Fahrradnummer einzulösen.

Personen, die ein Fahrrad nach Ablauf obigen Termins ankaufen, sind verpflichtet, 
das Fahrrad binnen 3 Tagen zu registrieren.

Jeder Fahrradbesitzer, mit Ausnahme der nach Abs. 2 befreiten Personen, muss 
eine Fahrradnummer ständig bei sich haben.

Übertretungen der Vorschriften Über die Registrierung und Anbringung der Fahr* 
radtiummens werden mit Geldstrafe bis zu ZI. 300,— oder Gefängnis bis zu 10 Tagen 
bestraft.

Podaje się do publicznej wiadomości, te  wszyscy posiadacze rowerów winni zare­
jestrować swe rowery j zaopatrzyć je w tabliczki rowerowe na rok 1941.

Obowiązkowi rejestracji i zaopatrzeniu rowerów w tabliczki rowerowe nie podlegają:
1. rowery, które służą dla celów służbowych władz państwowych, wojskowych oraz 

komunalnych.
2. rowery, własność obywateli Rzeszy Niemieckiej, którzy na terenie miasta Często­

chowy pełnią obowiązki służbowe,
3. w uzasadnionych wyjątkowych wypadkach. Zarząd Miejski może opłatę obniżyć 

lub uchylić.
Opłata za rejestrację wraz z tabliczką rowerową wynosi S r-  zł rocznie. 
Najpóźniej do 31 marca 1941 r. właściciele rowerów są obowiązani do rejestracji 

i wykupienia tabliczek rowerowych na rok 1941 w Wydziale Finansowym Zarządu 
Miejskiego w Częstochowie, pokój Nr 7. okienko Nr 3.

Osoby, które nabędą rowery po powyższym terminie, obowiązane są zgłosić się 
do rejestracji w przeciągu 3 dal.

Każdy posiadacza roweru, za wyjątkiem wymienionych w punkcie 2 musi być stale 
zannatrzony w tabliczkę rowerową.

Przekroczenie przepisów dot. rejestracji I zaopatrzenia rowerów w tabliczki rowe­
rowe będzie karane grzywną do wysokości zł 300,— albo więzieniem do 10 dni.

Tschenstochaa. den Z. Januar 1841.
Der SteSt&saptmaeiit 

& A. Kf#g#L

A m t l i c h #  * # # K m n n t m m c h u n @
Laut Par. 88 Abs. 2 der Verordnung des Finanzministers vom 31. m. 1937, Ober die 

^ n l a g u n g  und BeUrelbung. der, staatl. Grundsteuer (Verordnungsblatt Nt. 32, Pos., 
250), -Wird den Grundbesitzern, die nicht Mitglieder einer. Sammel-Steuergruppe sind -ö- 

- und keine besondere Grundsteuerzuschläge entrichten bekanntgegebens
1. Die Grundsteuemraniagung für das Jahr 1940 ist für diese Zahlergruppe be­

reits beendet
2. Spezielle Zahlungsbescheide werden für die genannte Steuer nicht verschickt
3. Alle Angaben betr. der veranlagten Steuerbeträge für das Jahr 1940 sind in der 

Stadtverwaltung Tschenstdcbau, Zimmer Nr. 7. Schalter Nr. 3 zu erhalten.
4. Es steht den Steuerzahlern das Recht zu, binnen 30. Tagen vom Datura dieser Be­

kanntmachung an, Im I.-Steueramt Tschenstochaa eine Berufung einzareichen, was 
Jedoch von der Steuerzahlung nicht befreit

5. Die veranlagten Steuerbeträge sind in der Stadtverwaltung Tschenstochau, Rat- 
haus, Zimmer Nr. 7, Schalter Nr. 3

binnen 30 Tagen vom Datum dieser Bekanntmachung ao,
einzuzahlen.

6. Die in der vorgesebriebenen Frist nicht gezahlten Steuern werden samt Verstam- 
nlszuschltgen und Einziehungskosten zwangsweise eingezogen.

O b e w l # m m c « # n l #
W myśl § 88 ustęp 2 rozporządzenia Min. Skarbu z dnia 31, III. 1937 r. o wymiarze

s S & i S - H S S S :
1. te  u^m iar państwowego podatku gruntowego za 1940 rok podatkowy dla tei kaie- 

goril płatników został ukończony*
™ oddzielne nakazy płatnicze na ten podatek wspomnianym płatnikom ale będą

‘  i S S S S r ; s s S
qt»0r L ^ l l arB F da.tka. s?u.ży Płatnikom prawo wniesienia odwołania do 1. Urzędu 

-  #**" 3(Mu dBl 9d daty rozplakatowania niniejszego obwleszeveoi».

Tscbenstochan, den 2. Januar 1941. Der Bürgermeister Rybicki

. f a z ;fywsW;
Isgne, kozetką,

M R
Al. Woloo. 
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Społeczeństwo o gospodarka
Częstochowa, w styczniu.
Tak, jak w całym życiu istnieją czyn­

niki stałości i przemiany, tak i  w stosun­
kach ludzkich mamy życie indywidualne 
i życie wspólne. Co w życiu nie przetrwa, 
ginie, a co do warunków zmiany i otoczę-

ki nie mogłyby istnieć, a społeczeństwo 
przybrałoby formy zbyt jednostajne. 

M v4! «nnłerrn# Stosunek, w ja* 
a myśl MywIUualna ^  myś^tedy- 

widnalna i myśl społeczna, jest geogra-
zastosuje, zostaje oddalone. Podo- (Możnie różnorodny i okresowo zmienny.ma me

bnie jednostka, utrzyma się tylko wów­
czas, jeżeli zachowa swoją indywidual­
ność przy jednoczesnym dostosowaniu się 
do społeczeństwa, bez którego nie może 
istnieć. Tylko w społeczeństwie może się 
zachować indywidualność. Jest ona o- 
wym subiektem, przyjmującym wraże­
nia świata, które opracowuje zależnie od 
swych właściwości. W tej zdolności jed­
nostki leży siła twórcza, która rodzi no­
we myśli i  nowe postanowienia.

Bodźcem do wykorzystania zdolności 
jest walka o sukces, zawodnictwo o pal­
mę pierwszeństwa. W społeczeństwie ta 
walka jest bardziej niezbędna, im zacho­
dzi większa konieczność zdobycia lep­
szych rezultatów. Jedynie przez walkę 
poznaje się i doprowadza do wzmożenia 
tych zdolności. Walka też doprowadza do 
wydobycia na światło dzienne najlep­
szych zdolności. Współzawodnictwo mu­
si się jednak odbywać w takich granicach 
i w takich formach, które nie przynosiły­
by szkody społeczności, a wynik jego w 
całej pełni przynosił nowe wartości. 
Tak, jak  celem walki orężnej jest poło­
żenie przeciwnika przy zastosowaniu pe­
wnych reguł, tak  niemniej pożądane jest 
umiarkowane współzawodnictwo, jak i 
też wolna konkurencja. Umożliwia ona 
osiągnięcie wyższego poziomu, ponieważ 
zabrania zastosowania środków niezgod­
nych z zasadami dzielności i mogących 
zawodnika zdyskwalifikować.

Życie płynie wśród kontrastów, a ogól­
ne tendencje życiowe idą w kierunku za­
tarcia tych kontrastów. Myśli indywi­
dualnej, która skupia wszystko na jed­
nostce i myśli społecznej, podporządkują- 
cej wszystko ogółowi, nie można urzeczy­
wistnić w ich całej nieskazitelności: są 
one zawsze ściśle ze sobą-zespolone. Uwy­
datnienie w lW e n h d ^ d u a ln b śę l^ tfą i"  
fia na takież same dążenia innych jedno­
stek, wytwarza się więc konieczność 
kompromisów, ale również zasada przy­
stosowania i podporządkowania się jed­
nostek musi uznać dążność do indywidu­
alności oraz odrębności, inaczej jednost­

Poszczególne narody i rasy mają mniej 
albo więcej wyrobione poczucie społecz­
ne. Im silniejsza jest walka człowieka z 
naturą lub wrogim sąsiadem, tym bar­
dziej usiłuje on się jednoczyć w społecz­
ności Bozwój kultury wpływa swoim u- 
miarkowaniem na stosunek jednostki do 
całości i kształtuje myśl społeczną oraz 
indywidualną. Na rozmaitych polach ży­
cia nierówno uwydatniają się myśl spo­
łeczna i myśl indywidualna. Tak gamo 
podstawowy byt człowieka podlega okre­
sowym ewolucjom. Kto np. obserwował 
rozwój Niemiec, może przekonać się, że 
teoria indywidualności, którą filozofia 
poglądowa stara się ugruntować na pra­
wie natury, mogła się tylko utrzymać 
przejściowo. Jednakże można tam mówić 
tylko o ograniczeniu, a nie o całkowitym 
zniesieniu osobistego pola działania. Ca­
łość żyje w swoich poszczególnych cząste­
czkach, tak jak jednostka znajduje tylko 
w społeczeństwie możliwości życiowe. 
Pośród tego społeczeństwa stoi jednostka 
jako najniższa komórka .obciążona pew­
nym zadaniem, które musi wypełnić wy­
tężając na  wypełnienie go całą posiada­
ną energię. Dla kształtowania swoich 
zdolności, dla twórczej pracy -potrzebne 
jest jednostce pewne pole osobistej wol­
ności, które społeczeństwo przyznaje tej 
jednostce w imię wspólnoty. Ta osobista 
wolność wynika więc g konieczności 
wspólnego działania i  warunkiem jej 
jest stawianie się jednego za wszystkich 
i wszystkich za jednego. Z tej walki wy­
równawczej pomiędzy myślą indywidual 
ną a  myślą społeczną wynika kultura.

.Wyrównanie po­
między społeczeń­
stwem a jednostką 

tworzy też problem gospodarczy. Prymi­
tywnym wyrazem dążności gospadąrczeh 
jest' egoizm. We 'wszystkich czasach e? 
goizm odgrywał decydującą rolę w po­
czynaniach handlowych. Pęd zamozacho- 
wąwozy jest siłą elementarną, wynika­
jącą z prawa życiowego, a  kształtuje się 
pod wpływem kultury i trwa tak długo, 
jak życie, gdyż je utrzymuje w stanie po­

JW mwa#

Z i&kt

tencjalnym. Ponieważ wymagania ży­
ciowe człowieka rosną, z woli utrzyma­
nia życia wyrabia się chęć udoskonale­
nia warunków życiowych. W ten sposób 
kształtuje się pęd samozachowawczy do 
coraz wyższych form. Egoizm wynika 
więc z naturalnych pojęć woli bytu i chę­
ci życiowej. Przez wpływy cywilizacji 
jednakże potęguje się egoizm nadmier­
nie.

Chęć posiadania była zawsze bodźcem 
do „pracy na polu gospodarczym. Konie­
czne dla tycia dobra nie przepadną lu­
dziom bez wysiłku: musi się je zapraco­
wać. Każdy poważniejszy wyczyn jest 
wynikiem jakiegoś wewnętrznego dąże­
nia i nie da się wymusić zewnętrznymi 
zarządzeniami. Chęć posiadania zmobili­
zowała zdolności indywidualne, umocni­
ła poczucie odpowiedzialności i przyczy­
niła się do wzmożenia wysiłków gospo­
darczych.

Dążenie do utrzymania własności okre­
ślone jest jednak pewnymi granicami, 
mianowicie może być tolerowane o tyle,
0 ile daje dodatnie wyniki.

Stanowisko jednostki w społeczeństwie
wyrasta z przeciwieństw. Tam, gdzie i- 
stnieją różnice klasowe, jedność narodo­
wa jest narażona ńa szwank. Poczucie 
niższości u jednej warstwy społeczeń­
stwa, tak samo jak poczucie wyższości 
innej warstwy jest niedopuszczalne. Żad­
na grupa nie może na dłuższy okres cza­
su istnieć sama dla siebie. Walki klaso­
we zawsze doprowadzały tylko do krót­
kotrwałego zwycięstwa i zawsze szkodzi­
ły na dłuższy okres całości, a tym samym 
także pojedyńczym grupom.

czeństwie w y n i k a  z m y ś l i  spo­
łecznej. W tym wypadku miernikiem 
jest rodzaj pracy gospodarczej. Baz sta­
wia się pracę umysłową ponad pracę rąk, 
innym razem znów przoduje praca fizy­
czna. Ale rzeczywistą wartością pracy 
nie jest jej rodzaj, lecz znaczenie jej dla 
pgółu^Ula tego >ażda praca zasługuje na 
%nanRTw Takiej mierze, "w jakiej służy 
ogółowi a uznanie to rośnie w miarę wy­
konywania pracy z większym oddaniem
1 poczuciem obowiązku. Nie znaczy to, a- 
by każda praca musiała być w równej 
mierze wynagradzana. Tutaj bowiem 
trzeba uwzględnić rozmaite czynniki, u-

S e L * j y  z  L m l ą ż t L
M aluśki gracik, jodłowa półeczka,
T rzy  kondygnacje, z  w ik lin y  wiązanie, 
Słodkie dzieciństwo rączkam i m ałym i 
Górę zabawek ułożyło na nie.

Książeczki różne i m ale i duże '
G rzbiety czerwone, złociste i szare, 
B ajki, legendy, obrazki, podróże 
W  dużym  formacie albo w  m iniaturze.

moźliwiające nakładem dopiero więk­
szych kosztów i wysiłków wydajność 
pracy, która dlatego winna być lepiej 
wynagradzana. Z drogiej zaś strony wi­
doki lepszego wynagrodzenia powodują 
wytężenie sil do coraz lepszych wyników 
pracy. A jeśli można liczyć na pewne zy­
ski, można też przyjmować ryzyko.

Naczelne cele porządku współpracy 
społecznej wynikają z podstawowego 
gruntu dostosowania się jednostki do o- 
gółu. Myśl indywidualna stawia jednost­
kę na czele i uważa urządzenia zbiorowe 
jako środek dla swoich celów. Zaś myśl 
socjalna podporządkowuje jednostkę o- 
gółowi. W ten sposób dają się rozróżnić 
zarządzenia gospodarcze indywidualisty­
czne i społeczne.

Indywidualistyczny porządek gospo­
darczy może udzielić jednostce bezgrani­
cznych upoważnień, albo też zażądać 
mniej lub dalej idących poprawek nie­
których działań gospodarczych  ̂ natury 
jednostkowej. W przypadku, jeśli wykra­
czają one przeciw interesom ogółu, albo 
też przeciw ważnym składnikom ich ca­
łości. Dla urzeczywistnienia myśli spo­
łecznej ustawodawstwo gospodarcze może 
się posługiwać rozmaitymi środkami. 
Może ono gospodarkę oddać całkowicie 
w ręce państwa albo mniejszych ośrod­
ków i tym samym znieść samodzielną 
działalność jednostki. Może jednak także 
utrzymać inicjatywę prywatną i torować 
ją w kierunku dobra ogólnego. Takie na­
kreślenie celu oznacza uznanie jednostki , 
jako osobowości i wszeregowanie jej w 
społeczeństwie podtrzymanie bodźców 
gospodarki prywatnej, ale zdyscyplino­
wanie jej przez organizacje państwowe.

Gospodarka uporządkowana dąży do 
skarmonizowania obu kierunków. Celem 
jego jest zespolenie sił jednostki ze spo­
łeczeństwem, aby w ten sposób wszelkie 
dążenia społeczne postawić na usługi na­
rodu.

Z  ł Ł ł R S Z / G P Y
P. C, K. nalMednleJseym M elom  

Najcenniejszą, bo ze szczerych, dziecię­
cych sere p łynącą  wdzięczność zaskarbił 
sobie zarząd koła P.C.BL, urządzając dzie­
ciom Czerniakow a i S ielo w  lokalu szkoły 
powszechnej Gwiazdkę d la  najbiedniej­
szych. Około 500 dzieci zostało obdarow a­
nych ciepłą bielizną, produktam i spożyw­
czymi, słodyczą: i i zabawkami, zebrany­
mi przez Zarząd K oła wśród okolicznych
mieszkańców^ -  ----------

W Warszawie przedłużono dwie linie 
tramwajowe 

Linia tram w ajow a B., u trzym ująca ko­
munikację pomiędzy Börnerowem a  _ Ko­
lom, przedłużona została obecnie aż do 
Placu Teatralnego. P onadto  wozy linii 
14-ej, d la  k tórych dotychczas P lac Teatral­
ny byt przystankiem  końcowym, kursu ją 
odtąd aż do Żelaznej B ram y, przez Sena­
torską i P lac Bankowy.

Szpital żydowski przeniesiony 
do zamkniętej dzielnicy mieszkaniowej 
Na podstaw ie zarządzeń*'» władz nie­

mieckich, prze iesiony będzie w dniach 
najbliższych szpital żydewski w W arsza­
wie, będący na razie jeszcze poza g ran i­
cami dzielnicy zam kniętej, na teren tejże 
dzielnicy. P rzygotow ania do przeniesienia 
pą już ukończone i translokacja nastąpi 
i-iebawera.

Włamania za pomocą podkopu 
Łupem złodziei padł towar, wartości 

35 088 złotych 
Onegdaj dokonano w łam ania do fabry­

ki garbarsk ie j przy  uL W olskiej nr. 48 w 
Warszawie. W łamywacze dostali się do 
wnętrza budynku fabrycznego przez wy­
bicie otw oru w  ścianie. Łupem złodziei 
padło 480 k "  różnych skór w artości około 
4/)00 złotych. , .

Również podkopem, a  mianowicie przez 
przebicie sk W fen ła  od strony piwnicy, a 
następnie wycięciem podłogi w łam ali się 
nieznani złodzieje do sklepu bławatnego 
i obuwia przy uh E l^ ło r a ln e 5 81. W ręce 
włamywaczy padły  różne m ateriały  weł­
niane. baw ełniane i jedwab"*, oraz k ilka­
dziesiąt pa r obuwia. 90 nar 
i 5 kg gumy. Skradziony tow ar przedsta­
wiał w artość przeszło 30.000 zł. Pomimo

energicznych dochodzeń policyjnych nie 
udało się dotąd u jąć zuchwałych spraw ­
ców.

Runęła Ściana prey ul. Wierzbowej
P rzy  ul. W ierzbowej 9 n a  terenie spalo­

nego w czasie działań  w ojennych domu, 
runęła ściana dw upiętrowa, i spadające 
g ruzy  w yparły  ścianę frontow ą na ulicę. 
Gruzy spadające na chodnik przygniotły  
przechodzącą 68-letnią Elżbietę A ntonie- 
wiezową. P rzybyłe n a  miejsce oddziały 
straży  ogniowej pospieszyły na ratunek , 
odg rzebując  - sto sy  gruzów. Po ł§ m inu­
tach natrafiono  na zm asakrowane zwłoki 
Antoniowiczowej. Zagrożone miejsce, jak  
również dom  sąsiedni zabezpieczono. . Za­
znaczyć należy, iż w październiku ub. ro ­
ku również w tym  m iejscu runęła fronto­
w a ściana, lecz wówczas na szczęście bez 
o fia r w ludziach.

Nieszczęśliwy wypadek 
w czasie akcji straty polarnej

W  miejscowości W aw er pod W arszaw ą 
wybuchł onegdaj w  budynku przy uL H a­
lickiej groźny pożar. Zaalarm ow ana straż 
pożarna zdołała po czterogodzinnej akcji 
pożar zlokalizować i w końcu ugasić. Gór­
ne kondygnacje budynku i jedno m ieszka­
nie parterow e zniszczone zostały wskutek 
poźSru doszczętnie. W  czasie akcji ratow ­
niczej s traży  pożarnej runął», w pewnym 
momencie ścian? budynku* grzebiąc pod 
gruzam i trzech zajętych gaszeniem ognia 
strażników , którzy odnieśli poważne obra­
żenia. Pogotowie ratunkow e przewiozło 
ich do jednego z szpitali m iejskich. P rzy ­
czyna pożaru dotyebA*a nie została u s ta ­
lona, przypuszcza się jednak, że pożar 
pow stał wskutek wadliwej budowy ko­
m ina. j>

Wykryci* kryjówki bandyckiej
W  okolicy Żarek, Zawiercia i pobliskich 

miejscowi śei grasow ała od dłuższego cza­
su groźna szajka, sk ładająca się z 5 ban­
dytów, ua k tóre j czole stal H am erla. B an­
dyci cl napadali na dwory i zamożnych 
gospodarzy, oraz na przejeżdżają wozy. 
O statnio podczas obławy policjanci n a tra ­
fili na kryjów kę, w które j trzech bandy­
tów, a to Hn merlo. Moro wen i Jag ie lsk ie­
go ujęto, pozostałych za* dwóch członków 
m ajki Judę  i Jarosza, którzy usiłowali 
zbiec, zestrzelono.

Z KfEŁC
Przedłużony termin platnośel 

•kładek ogniowych
Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za­

jem nych w Miechowie w drodze w yjątku 
przedłużył term in p łatności składki o- 
gniowej do dnia 15 stycznia 1941 r. Ter li­
nowe uiszczeni© składki leży w  interesie 
każdego rolnika, w przeciwnym bowiem 
razie PZÜ W  potrąca tytułem  kary  25 pro­
cent z odszkodowania pogorzolowego.

Zarządzeniem starostw a powiatowego w 
Miechowie, ustalono opłaty za poświad­
czenia meldunkowe pobytu d la żydów nn 
terenie pow iatu miechowskiego zł, 1. od 
w ystaw ienia dowodu pobytu i 20 groszy 
od każdego comiesięcznego meldowania 
się stosownie do zarządzenia z dn ia  1 g ru ­
dn ia 1940 r.

Energiczny gospodarz 
k- w walce z fałszywymi policjantom!

Do gospodarza J a n a  O tręby we wsi Ka- 
woczyn, gm. G rotniki, w powiecie stopnic- 
kim, przybyło w nocy k ilku  osobników u- 
zbrojonych w krótk ie karab iny  wojskowe 
i zażądało o tw arcia mieszkania, przy 
czym na zapytanie gospodarza, odpowie­
dzieli, że są policjantam i.

Ponieważ O tręba pow ziął podejrzenie co 
do autentyczności rzekomych policjantów, 
o tw arcia drzwi odmówił. Wówczas ban­
dyci zagrozili podpaleniem  zagrody. Gdy 
i ta  groźba nie odniosła skutku, sprawcy 
wybili cztery szyby w '«nie, przez k tóre 
usiłowali w targnąć do mieszkania. O trę­
ba uzbrojony w siekierę b ronił wejścia, 
odbijając raz za razem lu fy  karabinów, 
wystawi uych przez bandytów  w w ybi­
tym oknie,

Po kilkunastu beznadziejnych próbach 
sterroryzow ania Otręby, bandyci w rezul­
tacie odstąpili od rabunku P rzy  odejściu 
doli kilka strzałów, które jednak nikogo 
nie raniły.

Za br yterai zarządzono pofi'dg.
Cela rodeln» tytfowrta obrabowana 

p rts s  bandytów 
Przed samymi świętami czterech bandy­

tów zamtiskowptweh w szm aty z worków, 
wtargnęło w nocy do m ieszkania Żelm ana

Gieclewiczu w Chałupnikach * Sieczkow­
skich, gm. Tuozempy, w powiecie buskim.

Bandyci zebrali wszystkich domowników 
do jednej izby i kazali im położyć się n a  
podłodze, po czym poprzykryw ali ich poś­
cielą. Jeden  a bandytów pilnow ał leżą­
cych, podczas gdy pozostali splądrow ali 
cało mieszkanie. Łupem rabusiów  padły 
pieniądze i różne przedm ioty ogólnej w ar­
tości ponad 8.000 zł. na szkodę rodziny 
Gięclewiczów i Tarkielbaumów.

Jeden  z  bandytów zniewolił 17-letnią 
E ste rę Gioclewicz. -  -

Od Gieclewiczów sprawcy udali $ k  do 
sąsiedniej wsi W schodnia Tuczem pa. — 
Prze» w yrwanie kilkunastu dachówek we­
szli oni do mieszkania W ik to rii Sapa, 
gdzie zrabow ali bieliznę, garderobę i 
.1) ustk i wartości 400 zł.

B andyci byli uzbrojeni w krótkie k a ra ­
biny wojskowe i rewolwery.

Bandyci w mieszkaniu młynarzy 
P ięciu  bandytów uzbrojonych w krótkie 

karab iny  wojskowe i rewolwery w targnę­
ło w nocy do mieszkania m łynarzy J a n a  
B artosińskiego i Lecha we wsi Poździeu, 
gm. Grabki w powiecie bus:» im.

Po sterroryzow aniu domowników, ban­
dyci splądrow ali mieszkanie, rabując ze­
gark i, g a r  *erobę, bieliznę i różne przed­
mioty, oraz. 450 zł. gotówk.-;. Nadio rabu­
sie ściągnęli z nóg Bartosim  ’ emu i Dzie­
ciaczkowi buty z cholewami, A ntoniemu 
Wawrzezykowi, zrabowali buty ^ 312 zł. 
gotówką. Ogólna s tra ta  spowodowana 
przez rabunek wynosi około 6 tysięcy zł.

Dłleeke w płemfenleełi
W  m ieszkaniu rodziców znm. przy hucie 

„A ntonina" dziecko K. Mücke cierpiące na 
napady epileptyczne przez kró tk i okres 
cząsu zostawione było bez opieki. W cza­
sie tym  dziecko m usiało doznać nowego 
napadu epileptycznego, przy  czym zanad­
to zbliżyło się do płonącego ognia w pie­
cu, tek, że płom ienie objęły BUttionki dziec­
ka. W szelka pomoc niestety  okazała Mą 
spóźniona. Dziewczynka zm arła  w szpifa- 
łu w skutek odniesionych straszliw ych ran  
od poparzenia.
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Historia «czarnych diamentów»
M oreau , f ra n c u sk i  zn a k o m ity  c h iru rg  z 

18-go s tu le c ia  zo s ta ł w ezw any  pew nego d n ia  
do k ró la  L u d w ik a  X V . d la  o b e jrz e n ia  i le ­
czenia z ra n io n e j nogi. K ró l  odezw ał się 
p rzed  b ad an iem  do c h iru rg a :

"X— S podziew am  się. że będzie m nie  pan  
nieco inaczej t ra k to w a ł,  n iż  in n y ch  cho­
ry ch  w  szp ita lu .

— S ire  — odpow iedz ia ł M o reau  — z żalem  
m uszę zapew nić  w aszą  k ró le w sk ą  mość, że 
j e s t  to  niem ożliw e, by m  m ó g ł tra k to w a ć

. inaczej.
— A  czem uż to  n ie? — z a p y ta ł  k ró l zdzi­

w iony, m arszcząc  czoło.
— D la teg o , że m oich  c h o ry ch  w  szp ita lu  

t ra k tu ję  ja k b y  k ró lów .

P ro fe s o r  k la s y  m a la rs k ie j  w chodzi n ie ­
spodzian ie, p rzy ła p u ją c  jed n eg o  z uczniów  
z p a p ie ro sem  w  u s ta c h , w b rew  p rzepisom , 
z a b ra n ia ją c y m  p a le n ia . B ierze  p ap ie ro s  do 
ręk i, p r z y g lą d a  m u  się i p o w iad a :

— B ard zo  o ry g in a ln y  pędzel, m ło d y  p rzy ­
jac ie lu , c iek aw  jes tem , co ch c ia ł p a n  n im  
m alow ać?

— C h m u ry , p a n ie  p ro feso rze !

Z n a k o m ity  k ry ty k  te a t r a ln y  p raco w a ł 
ja k o  sp raw o zd aw ca  jed n e g o  z p ism . Z nane  
b y ło  w sz y s tk im  o s trz e  jeg o  p ió ra , k tó re  
n ie jed n em u  m łodem u ta le n to w i d a ło  sie 
w e z n ak i.

P e w ie n  m ło d y  d ra m a tu rg  po  s k ry ty k o ­
w a n iu  jeg o  s z tu k i  z ja w ił s ię  z p re te n s ja m i:

— U w ażam  za n iesp raw ied liw e , że p a n  
ta k  źle n a p is a ł  o m ym  dram ac ie .

— A  to  się d o b rze  sk ła d a , w ie p an , ob y ­
d w aj n a p isa l iśm y  źle.

W adowice, w  styczniu.
Już trzysta la t przed Narodzeniem 

Chrystusa napisał grecki uczony Theo- 
frastus rozpraw ę o minerale, który  dzi­
siaj znam y w szyscy aż nadto dobrze pod 
nazwą węgla. Czy m yślał on wówczas 
w słonecznej Helladzie, że ta  czarna, 
tw arda masa stanowić będzie najw ięk­
szy skarb, jaki podarow ały ludzkości 
minione epoki geologiczne? Skarb, który 
w ytw orzył się tylko dzięki sile żyw ot­
nej roślin przem ieniających pod w pły­
wem promieni słońca jedne pierwiastki 
w inne, tw orząc na pozór całkiem nowe 
ciała. Czy w yobrażał sobie że w  dwa 
tysiące lat później po wszystkich lądach, 
wić się będą drogi żelazne, na szynach 
potoczą się stalowe potw ory poruszane 
tylko emanującą się energią z płomieni 
tego kamienia?

Bez węgla nie mielibyśmy ani cząstki 
tego, co umożliwia nam obecny tryb  ży ­
cia. W praw dzie widmo wyczerpania się 
pokładów ropy staje już przed oczyma 
i nasze wnuki obyw ać się będą bez te­
go, jeszcze wydatniejszego źródła ener­

gii. Natura przecież na szczęście tak 
hojnie zaopatrzyła ziemię w  węgiel, że 
jeszcze wiele set lat minie zanim kilof 
górnika na próżno uderzy o ściany sztol­
ni. W iemy że i w  tym  „wkopanym w 
ziemię promyku słonecznym “ (tak moż­
na poetycznie nazwać węgiel!) znajdują 
się bardzo podobne składniki, jak te, któ­
re wchodzą w skład ropy naftowej. 
Umiemy je już chemicznie odłączyć, a 
gdy nastąpi ta chwila, że upłynnienie 
węgla stanie się tanim „zabiegiem“, 
w tedy przestanie nas martwić szczup­
łość basenów naftowych. W ieże w iert­
nicze św iadczyć tylko będą, że o te 
miejsca w alczyły potęgi XX wieku.

Bardzo dawno temu, tak dawno, że 
już nie na tysiące, ale na miliony lat li­
czyć trzeba, panow ał na ziemi okres, 
który nauka nazw ała epoką węglową. 
Całkiem inaczej rozmieszczone były 
w tedy morza i lądy, tam gdzie dzisiaj 
lody pokryw ają Grenlandię i w yspy po­
larne, rosły sobie niebotyczne lasy, a  w 
ciepłych, wilgotnych oparach szumiały 
liście drzew, jakich nie zna flora naszych

H U M O R
Dobra zamiana

— W y o b ra ź  sobie , że w czo ra j w k a w ia r ­
n i z a m ien io n o  m i p a lto .

— Co? K to  m ó g ł c i z a b ra ć  tw o je  s ta re  
paTto? — N ie  wiem... w yszed łem  p ierw szy .

Zgodne małżeństwo
O n: — T a k  g o sp o d a ru je sz , że m ieszk a­

n ie  n a sze  w y g lą d a , j a k  p u s ty n ia !
O n a : — O co c i idzie? T y m  b a rd z ie j po­

w in ien eś  się  w  n im  czuć ca łk iem  dobrze, 
s ta r y  w ie lb łądz ie !

Obrona
S ęd z ia : — O sk a rż o n y  n ie  mcfże ju ż  od­

w o ły w ać  sw oich  zeznań.
O skarżony: — P an ie  sędzio, dopiero 

raz  z mowy obrońcy dowiedziałem się, śe 
jestem  niewinnym  barankiem .

W Kräkowle ze starych aiiktrłacklch twierdz przemianowano
generała Lista“

Koszary

, K ry s ta /o  F 4)

Heinrich

Nic nie rzeki więcej, zamilkł i czekał.
Ale ona patrzyła poprzez niego na dół, 

na wieś.
— „Jak  uważasz, K rysia?“ — zwrócił 

się ostrożnie ku niej po chwili. Spojrze­
nie jego utkwiło w  jej tw arzy. Spróbo­
w ał tam coś w yczytać. Nie w yczytał 
nic. Bo jasne czoło tego dziewczęcia nie 
dopuściło najsilniejszych myśli, nie do­
zw alając zadrgnąć żadnemu muskułowi.

„Myśli te spoczyw ały  zabezpieczone i 
strzeżone pod gładkimi splotami jasnych 
w łosów, spływ ających bezpretensjonal­
nie na bok. I tak obserw ow ał jej główkę, 
w yczuw ając ten miły sym patyczny u- 
pór, który  maluje się nieraz na dziecin­
nym czole, a którego nie można przeła­
mać inaczej jak zapomocą rozmów pro­
w adzonych w  sposoby tysiąckrotne do­
koła słów. jakie chcemy wydobyć.

Idąc dopiero w  stronę doliny przez las, 
powiedziała mu to wyraźnie. Jakżeby to 
musiało być piękne, gdyby tak m ężczy­
zna o wszystkim  tym opowiadał swei 
żonie, ale to zawsze, każdego dnia. I 
wszystko. Nic nie opuszczając! Ona w y­
obraża to sobie przynajmniej tak i tak 
też przypuszczałaby odnośnie do niego. 
Ale on przecież nie jest naw et żonaty.

— „Tym lepiej, czyż nie tak, K rysia? 
Kobiety, które znam /m ają  swe własne 
życie, takimi sprawam i interesują się je­
dynie jakiś czas, tak długo póki je to ba­
wi, póki jest nowe, niezwykłe i dopóki 
w tym  odegrać mogą jakąś swą rolę — 
sztukę, lecz kiedy przychodzi praca, 
tw arda, mocna i paląca jak ogień, zdała 
do ponętnych widoków, jeśli niekiedy 
zabraknie poklasku świata, .n a  długo, 
może na zawsze, wtedy... jest się nud- 
nym, jest się znoszonym, dlatego że się 
już ostatecznie już tu było. — Ale ty te- 
go nie rozumiesz, tv tezo nie możesz ro- 
zumieć, bo ty tu żyjesz“.

Przerw ał. Glos jego, rozbrzm iewają­
cy tymi bezlitosnymi zdaniami w  nie­
w zruszonej leśnej ciszy, w yw ołał echo.

W tem  dziewczę idące obok niego 
w strząsnęło głową niechętnie i niemal 
pośpiesznie:

— „Ależ panie Heppner, takich kobiet 
nie ma przecież wcale. Pan tak tylko te­
raz myśli, dlatego, że jest zagniewany 
i zły".

Słowom wiary, które pomknęły śmia­
łym śladem przyczajonej rzeczywistości 
— tow arzyszył tym  razem uśmiech, a 
obie dłonie dziewczęcia spoczęły na je­
go ramieniu i dziękował za to piękne 
„niemądre słowo“, schyliwszy się nad 
mocną, bynajmniej niewyplelęgnowaną 
ręką młodej Krysty. (I w szystko jedno, 
czy się dziwi teraz, czy też nie).

Coś ciężkiego roztapia się w nim i 
rozpływ a w  ciepłym tchnieniu tego spoj­
rzenia. Że coś podobnego istnieje jesz­
cze! 1 że on może wiedzieć o tym! W ięc 
dni, które nastąpią jeszcze, poprowadzą 
go z powrotem z dobrowolnego zatrace­
nia i powrócą piu znowu dawną radość. 
Bez nienawiści może zatem myśleć na­
w et o wielkim mieście.

W  sposób zagadkow y pisze o tym — 
w jednym jedynym zdaniu — swojej 
siostrze, donosząc jej, gdzie się zatrzy­
mał. Na to przychodzą ze wszystkich 
stron od różnych ludzi depesze, na które 
odpowiada krótko, bez wybiegów, ale i 
bez uzasadnienia. Pew nego południa 
przybyw a Behrens samochodem. Hepp­
ner, który -stoi obok nauczyciela i Krys- 
ty myślał luż o tym dawniej, że przyśle 
mu zapewne Behren za na głowę, a.pr*y- 
najmlej jego siostra i dr. Stein sekretarz. 
Dlatego też bynajmniej nie lest tym  zdzi- 
wlony, kiedy z poza krzewu bzu. na pół 
pozbawionego Uścł wychyla itę dobro- 
duszna tw arz Behrensa.

Behrens jąka się, w brew  swemu stałe­
mu zwyczajowi i w  końcu tłum aczy się 
łamanym językiem, by pan profesor nie 
brał mu tego za złe, a  ostatecznie tak 
mu polecono.

P o  podobnym odezwaniu widzi nau­
czyciel w  Heppnerze znaną sław ę i s ta­
je się bardziej sztyw nym  niż poprzednio. 
Sytuacja taka jest bardzo nieprzyjemna 
dla Heppncra. O dpraw ia więc Behrensa 
a sam idzie z K rysią do domu. Ponieważ 
jest nieco przerażona i m ogłaby w yciąg­
nąć fałszywe wnioski, tymbardziej, że 
dowiedziała się zarówno- z samochodu, 
który stoi na dole na wiejskiej drodze i 
tytułu, którym  szafował bezmyślnie 
Behrens po okolicy, oświadcza jej, dla­
czego musi jednak teraz znowu w racać 
do Berlina.

— „Profesorzy niekoniecznie muszą 
mieć brodę białą jak śnieg" — powiada, 
bierze ją za ramiona i potrząsa, by w y­
wołać jej uśmiech. Ale ona się nie śmie­
le, nawet i w tedy, kiedy jej obiecuje, że 
znowu powróci; kiedy, sam tego nie mo­
że wiedzieć, jedenaście dni w yw ołało ol­
brzymią lukę w  jego pracy.

Behrens odwozi go z powrotem, a w 
domu oczekują jakby zaginionego. T ros­
kliwie jak zawsze a przecież z pewną 
ulgą wita go siostra. A nawet sekretarz, 
dr Stein, zawsze taki milczący, zjawiw ­
szy się natychmiast, w yraża swą * ra­
dość. To w szystko nic tak łatwo można 
sobie Wyobrazić.

Oryginalna nieobecność idzie w  za- 
pomnlenle. Niekiedy wyjeżdża architekt 
koleją na jeden lub dwa dni. 1 tak mija 
kilka lat bez zapytania ze strony siostry. 
Nie pisze nic do Krysty. jedzle tam. naj­
większe zdziwienie okazuje nauczyciel, 
bo Krysia skończy niebawem lat dzie­
więtnaście a ponadto lest już zaręczona.

A później, w rok potem, pewnego je- 
slennego dnia pożycza sobie architekt 
na probostwie klucza od kościółka gór­
skiego. Wymienia swe nazwisko, łącząc 
z tym wielkie zainteresowanie sie śred­
niowieczną budowlą. Kapłan czuje ale 
ogromnie zaszczycony tymi odwiedzi­
nami I proponuje swe towarzystwo. Jed.

czasów. Czy to słońce wtedy świeciło 
jaśniej, czy też jeszcze wnętrze ziemi ! 
zasilało swym ciepłem catą atmosferę 
— tego nie wiadomo na pewno. W każ­
dym razie w yższa tem peratura i ciągle 
opady pozwalały daleko bujniej rozwj. 
lać się wszystkim istotom. Dzięki tema ' 
tylko gdzieś głęboko pod naszymi stopą, i 
mi istnieją szczątki tego co rosło i kwi­
tło przed paru milionami lat. Możemy 
bez wahania pow tórzyć za uczonymi, 
że niemal cała powierzchnia lądów sta­
nowiła jedną olbrzymią moczarowatą 
dżunglę. C yprysy, drzew iaste paprocie 
w zrastały tam i ginęły gdy tylko mfod. 
sze rośliny podw ażyły ich korzenie, lub 
też zdusiły pnie i gałęzie tysiącami lian 
i pnączy. Zapadały się w tedy w całej 
swej trzydziestom etrow ej wysokości 
w  głąb bagniska, a na ich masie wzrą. 
stały znowu daleko szybciej niż obecnie 
młodsze drzewa. Siła ciśnienia, a potem 
znów jakieś potworne przesunięcia tek- 
foniczne ziemi rzucały tę  torfowatą ma­
sę dalej w  głąb, w raz z całymi jeszcze 
szumiącymi lasami. Tam  pod ciężarem 
milionów ton piasku lub kamienia przy­
tłaczających zgruchotane szczątki drzew 
zaczęły się dokonywać przedziwne 
przem iany chemiczne. Widzimy, że 
gdzie tylko niedaleko powierzchni zie­
mi pojaw ia się torf, tam  mam y dó czy­
nienia ze znacznie młodszą geologicznie 
przemianą d r z e w a  na produkt 
zbliżony do węgla. Inne czynniki zdzia­
ła ły  w łaśnie to, że jasne lekkie drzewo 
przemieniło się na czarny, ciężki wę­
giel kamienny. Jeszcze w iększa tajem­
nica ok ryw a powstanie z celullozy tych 
najświetniejszych k ryształów  jakimi są 
diamenty, zawierających te same skład­
niki chemiczne, ale w jakimś osobliwym, 
niemożliwym do naśladowania układzie.

Ciśnienie i ciepło w nętrza ziemi było 
tą olbrzymią koksownią, w  której sa­
ma natura przerobiła — na naszą ko­
rzyść — mniej w artościow y produkt na 
czysta niemal masę. Im w iększe ciepło 
i ciśnienie, tym  lepszy rodzaj węgla w 
głębi ziemi, ulega też wątpliwości, że 
an tracy t jest znacznie s tarszy  wiekiem 
od zw ykłego węgla kamiennego czy"®  
brunatnego.

nakże Heppner dziękuje: w ydaje się to, 
co praw da, nieco dziwne, ale oświadcza, 
że sam orientuje się tam  doskonale. 
P rzed  la ty  paru byw ał tam częściej z 
córką nauczyciela.

— „Czy też ksiądz proboszcz nie wie 
przypadkiem, co się dzieje z panną Kry­
sią?  Po śmierci ojca podobno miała 
gdzieś w yjechać i wyjść za mąż. W  mię­
dzyczasie, niepraw daż?“

Rozumne oczy starego kapłana nie 
chcą spostrzec, że profesor ledwie nań 
patrzy, w  czasie staw iania szybkich za­
pytań, że nie tylko wyczekuje gorącz­
kowo jego odpowiedzi, lecz niemal nie­
grzecznie zbliża się do okna. I tak pro­
boszcz szuka niby klucza przypadkiem 
i dziękuje panu z Berlina, że oszczędza 
mu towarzyszenia, bo wchodzenie na 
górę jest trudne i męczące dla starych 
ludzi.

Heppner zdąża tą samą drogą jak on­
giś aż do grzbietu gór, a potem poprzez 
ląs ku dolinie do małego kościółka. Tam 
wchodzi po trzeszczących schodach na 
chór i dotyka zakurzonych klawiszy fis­
harmonii. Chce je poruszyć, ale są zam­
knięte. Odchodząc nuci po cichu jedną 
z pieśni, a potem długo siedzi na dole w 
czw artej ławce pod niską amboną.

Cicho dokoła, poza nim nie słychać 
niczyich kroków, ni żadna z pieśni nie 
rozbrzmiewa wśród mroku po pustej 
przestrzeni.

Dopiero późno wstaje, ciężkimi kro­
kami wychodzi z kościoła i drzwi zamy­
ka za sobą.

Na dworcu jaśnieje jeszcze jesienny 
dzień. Słońce spoczywa ponad kopulami 
gór, a tylko poprzez wieś nadciąga id  
wieczorny zmrok.

Architekt Hermann Heppner Idzie spo- 
kolny z góry. Raz jeden tytko jeszcze, 
na zkręcle drogi z ta je, obserwuje krajo­
braz rozciągający się przed nim I tak mu 
się zdaje, że tu lal niedawno, w lej doli­
nie. m lesz 'tła  baśń. nim odeszła ze 
ta. a poeci udali się za nią na poszuki­
wania.

KONIEC

W ydw m kłw # „ K a rk , Cząetechowskl" C zyta d wwa, III Alej# H . W  2 2 # Z* terminowy druk ogłoszeń wydawnictwo ni® odpowiada


